
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . . 3 złr. 75 cent
„ miesięcznie . . . 1 „ 30 „

Za miejscowa „ . . . 1 „ 70 „
Z przesyłką pocztową;

,® | w państwie aastrjackiem . 5 złr. e t
,=• I do Prus i Rzeszy niemieckiej . j 
3  1 .  F rw cji . . . . . . .  7 jJ

| „ Belgu i Szwajcarji . . . .  .
| ’  Wioch, Turcji i księl. Naddu. I 5 cnL

Zapraszamy szanownych prenumeratorów 
naszych do wczesnego odnowienia prenume
raty na IV. kwartał 1876:

Cena prenumeraty na „Gazetę Nart) 
dową“ pozostaje ta sama, t. j.: 
z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  wraz z „Tygo

dnikiem Niedzielnym*': 
rocznie . . .  20 złr. — ct.
półrocznie . . . 10 „
kwartalnie . ' . . 5 ,, — ,.
miesięcznie . . . 1 ,, 70 „

W m ie j s c u  bez „Tygodnika Niedzielnego 
wynosi prenumerata:

rocznie . . . 1 3  złr. — ct.
półrocznie . . . 7 „ 50 „
kwartalnie . . . 3 75 „
miesięcznie . . 1 „ 30 „

Prenumerata przyjmuje się tylko li.ząc 
od I. i 16. każdego miesiąca.

pozyskać także lewicę i centrum. Komunikaty 
ministeijalne są przeciwne temu zamiarowi, któ
ry jednak może przyjdzie do skutku dla ambicji, 
nakazującej centrahstom Radę państwa utrzymać 
na równi z sejmem węgierskim, w którym, jak 
wiadomo, wniesiono interpelacje w sprawie wscho
dniej, i rząd na nie odpowiedział.

Zarazem wynurza Frmdbl. więcej niż na
dzieję, że minister Z i e m i a ł  k o w s k i, mimo 
iż się zrzekł mandatu od miasta Lwowa, jednak 
ponownie tamże wybranym zostanie do sejmu.

P e d a d o g i a  n i e m i e c k a — która za 
przykładem Prus, oparłszy się na zasadach na
szej wiekopomnej Komisji edukacyjnej, doszła 
duchem niemieckim do tego stanowiska, na któ
rem obecnie hasłem jej jest owe potworne 
„szkoła dla szkoły", co już i Niemcy poznawać 
póczynają — ukoronowaną została konceptem 
najświeższym dolno-austrjackiej krajowej Rady 
szkolnej. Poleciła ona nauczycielom układać i do 
metryk szkolnych zaciągać charakterystykę każ
dego ucznia, któiy to nakaz uzasadnia okolicz
nością. że charakterystyki takie mogą się wielce 
przydać w przyszłości przy śledztwach sądo
wych!!! Pisma wiedeńskie występują przeciw 
temu nakazowi, ale oto jak łagodnie: „Nakaz 
ten wywołał słuszne zdziwienie w kołach nau
czycielskich; i właśnie dla owego uzasadnienia 
został nie bardzo radośnie przyjęty. Bo pomi
nąwszy juz, że przy wzmagającej się ciągle licz
bie uczniów nauczyciel pracą przeciążony, na 
żaden sposób nie może tak dokładnie uważać 
ua każde dziecko, aby zdołał potem z czystem 
sumieniem taką charaterystykę ułożyć: to już ze 
względów humanitarnych jak i prawniczych wąt- 
pliwem jest, czy podobna przez takie charakte
rystyki plamą obciążać dzieci, którym wszelkie 
kodeksa zupełnej poczytalności odmawiają. Jestto 
cel policyjny, a więc i ze stanowiska pedago
gicznego niepodobna zalecać tego nakazu."

Pester Lloyd donosi z Wiednia, że d. 8. b. 
m. wydano r e z e r w i s t o m  najsurowszy roz
kaz, aby w żaden sposób dalej jak 5 mil od 
swego obecnego miejsca przebywania się nie 
wydalali.

Lwów d. 14. października.
(Sprawy wyborcze. — Sprawozdanie poselskie 

dr. Kusego. — Bieżące sprawy austro-węgierskie. 
— Ciekawy nakaz dolno-austrjackiej krajowej Ra
dy szkolnej. — Rezerwiści.)

O niedzielnem zebraniu w y b o r c ó w  lwów 
skich podał już wiadomość i lwowski korespon
dent Nawij Pressy, naturalnie w duchu tym sa
mym co lwowscy korespondenci Czasu i Starej 
Pressy. Spotkała przytem dr. Blumenfelda groź
ba za to, że mowa jego nie była antipolską.

Jednem z najciekawszych zebrań wyborczych, 
mnożących się teraz z każdym dniem wPrzedli- 
tawii, było niedzielne zebranie w Buczowicach 
na Morawie, na którem dr. K u s y , narodowiec, 
członek sejmu berneńskiego i Izby posłów, zda
wał sprawę z kampanii sejmowej. Przedewszyst- 
kiem podniósł dr. Kusy gorąco-łączność narodo
wą i historyczną Morawy z Czechami. Przecho
dząc do rzeczy, oświadczył: „Wyznać muszę, że 
przybywam do was, moi panowie, z próżnemi rę
kami. Kłamał bym wierutnie, gdybym chciał 
twierdzić, że morawska narodowa frakcja w sej
mie morawskim i w Railzip. państwa cokolwiek- 
bądź godnego uwagi uzyskała dla czeskiego na
rodu w Morawie. Zarzuconoby może, iżeśmy o- 
trzymali szkołę realną w Telczu i gimnazjum 
realne w Przyrowie; ale od tego nabytku jaskra
wo odbija strata, jaką ponieśliśmy przez zgerma- 
nizowanie gimnazjum w Trzebiczu, które według 
cesarskiego dekretu wyraźnie dla ludności sło
wiańskiej Morawy było założone, tudzież przez 
poczętą germanizowanie gimnazjum w Wołoskim 
Międzyrzeczu, przez odmówienie wszelkiego wspar
cia dla „Matycy" prosnickiej i t. p. Nie osiągnę
liśmy nic, a i na przyszłość niczego od naszych 
nieprzyjaciół spodziewać się nie możemy. Gdyby 
ludowi czeskiemu Da Morawie oddano co mu 
się słusznie należy, rychłoby ustało nienaturalne 
niemieckiej większości panowanie, ale temu u 
przywilejowana partja niemiecka rękami i noga
mi się opiera. Aby dobrze było w kraju, przede- 
wszystkiem runąć musi system obecny." „W ra
mach systemu obecnie panującego żadnych ko
rzyści uzyskać nie możemy i nie uzyskamy!" — 
zakończył mowę swoją dr. Kusy, której główne 
ustępy podaliśmy.

Politik pochwalając podniesienie przez mów
cę jedności narodu czesko-morawskiego, zapytu
je go następnie: „Jeżeli nic osiągnąć nie może
cie, pocóż weszliście do sejmu i do Rady pań
stwa, pocóź odchodzicie od wspólnej z bracią 
czeską drogi ? Przewaga centralizmu na sztu
cznej podstawie się opiera, i zwycięztwo federa- 
lizmu drogą parlamentarną tylko dopóty jest nie
możliwe, dopóki rząd centralistyczny stoi u ste
ru. Tę przyrodzoną słabość swoją zanadto czują 
centraliści, aby kiedykolwiek choć cząstki wła
dzy swojej dobrowolnie odstąpili. Dlatego oni 
wszelkie prośby i żałoby Morawców szorstko od
palali, mimo że praktyczna polityka zdawała się 
im zakazywać, aby robieniem ustępstw Moraw7- 
com, zwolenników7’ polityki biernej szachowali. 
I dlatego też na każdej sesji rajchsratowej upa
dają jedne po drugich ustępstwa, jakie jeszcze 
Polakom pozostały; wszakci nowa sesja świeżym 
zamachem tego rodzaju na polskie książki szkol
ne zagajoną będzie." (Wniosek Hąasego, stojący 
na porządku dziennym posiedzenia Izby posłów7 
z d. 19. b. m.)

W Kladrubie w C z e c h a c h  robią już przy
gotowania na przyjęcie obojga c e s a r s t w 7 a, ale 
dzień ich przybycia tamże nie jest oznaczony.

Dnia 11. bm. odbyła się narada ministerjum 
austijackiego, na której przedłożono zredagowane 
w Peszcie projekta ustaw, dotyczące u g o d y  e- 
konomicznej.

Frmdbl. pisze: „Wiadomość, jakoby rząd za- 
myślałzwołać c e n t r a l i s t y c z n y c h  c z ło n 
k ó w  I z b y  p o s łó w  na 17. lub 18. bm. na 
k o n f e r e n c j ę ,  dla dania im wyjaśnień co do 
przebiegu i wyniku rokowań ugodowych, nie 
stwierdza się o tyle, że dotąd żaden jeszcze po
seł. zaproszenia podobnego nie otrzymał. Z góry 
też było pewnem, że trudno aby rząd konferen
cję taką posłów zwoływał na dzień jeden lub 
dwa przed otwarciem Rady państwa, kiedy za
tem posłowie sami przez się do Wiednia z obo
wiązku przybędą. Mimo to jednak po zebraniu 
się Rady państwa może da owe wyjaśnienia bądź 
w każdym klubie z osobna, bądź na walnej kon
ferencji. Wydaje się to tern prawdopodobniejszem, 
ile że statnta klubów zamieniono o tyle, że mi
nistrom każdego czasn wolno przybyć do klubów, 
i że ministrowie przy układaniu tej zmiany o- 
świadczyli się gotowymi do wysyłania reprezen
tantów swoich na posiedzenia klubów."

Skrajna lewica centralistyczna zamyśla wnet 
po zebraniu się Rady państwa wnieść interpela
cję w sprawie wschodniej, i w tym celu stara sig
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kie papiery tak państwowe jak i prywatnych in- 
stytucyj, spadają ciągle. Dyskonto linktuje mię
dzy 14 a 10 procentem. Zapasy państwowego 
banku, które w początku lipca wynosiły 37 mil. 
rubli, zredukowane zostały teraz z powodu kry
zys do 8 mil. Okazuje się teraz, że M o sk w a 
p r z y r z e k ł a  R u m u n ii  z u p e łn ą  n i e z a l e 
ż n o ś ć , j e ż e l i  p o z w o li  n a  p r z e m a r s z  
w o jsk  m o sk ie w sk ic h ."  Ostatni ustęp tej de 
peszy potwierdza to cośmy na tem miejsca pi
sali wczoraj o konszachtach Moskwy z Ru
munią.

Z Rzymu donoszą, że pogłoska jakoby poseł 
niemiecki żądał od rządu włoskiego wydalenia 
kardynała Ledóchowskiego, jest bezzasadną.

Kjrespondescje „Gaz. Xar.“
W iedeń d. 11, października.

(K> Sześciomiesięczne zawieszenie brdni, to 
rzeczywiście dobrego za wiele!... Wobec zbliża
jącej się zimy okazała się Turcja bardzo szczo
drobliwą, i faktycznie zaproponowała w odpowie
dzi na żądanie mocarstw7, odroczenie wojny , z Ser
bią i Czarnogórą do przyszłej wojny. Mielibyśmy 
więc prowizoryczny pokój na wnikanie, jeśli wiele 
warunków7, pod któremi Turcja przystaje na za
wieszenie broni, spełnionych zostanie. Moskwa 
ma się zobowiązać, że d-alsze wysyłanie ochotni
ków powstrzyma, oto najgłówniejszy warunek i 
największa trudność. Wątpimy, żeby Moskwa na 
to przystała, jak w ogóle, pomimo wszelkiej 
szczęśliwej konstelacji, żeby Moskalom zawiesze
nie czynności wojennej podczas zimy mogło 
być na rękę. Przecież żywioły, to ich sprzymie
rzeńcy, a mróz to ich najskuteczniejsza strate
gia. Tylko na wypadek, jeśli Moskw7a nie była
by do wojny dostatecznie przygotowaną, może 
najnowsza prorozycja turecka mieć szanse powo
dzenia. Tymczasem dziennikarstwo przedwcześnie 
zaczyna wierzyć w pokój, i jak dziecię bawi się 
optymistycznemi nadziejami, które za dni kilka 
już jak bańki mydlane prysnąć mogą. W poko
jowe załatwienie sprawy wschodniej pod żadnym 
warunkiem nie wierzymy, a każda zwłoka jej 
rozwiązania czyni ją jeszcze groźniejszą i niebez
pieczniejszą, ponieważ Moskwa korzysta z czasu, 
i swojemi piękielnemi intrygami burzy namiętno
ści, i wikła ogólne położenie w Europie. Osoby, 
mające styczność z tutejszemi serbskiemi sfera
mi, już dziś zapewniają. że Serbia w żaden spo
sób zawieszenia broni jnie przyjmie, ponieważ 
przyjęcie znaczyło by dać Porcie’ pół rokn czasu 
dla skoncentrowania wojsk z Azji i Afryki, pod
czas kiedy armia serbska żadnych nie mogłaby 
ściągać posiłków; ■'

Nietylko z Konstantynopola, ale również i z 
Pesztu nadchodzi ogrom najpomyślniejszych wia
domości. Wracający ż węgierskiej stolicy mini
strowie przedlitawscy spisali się tym razem, jak 
istni Jazonowie przywożąc do domu złote runo 
„równobrzmiących projektów praw, odnoszących 
się do ugody." Jeżeli syreniemu głosowi biura 
prasowego można dań wiarę, to prawie we wszyst
kich ważniejszych kwestjach zapadła zupełna 
zgoda, lub raczej zapewne abdykowanie austrjac- 
kich ministrów na rzecz żądań gabinetu ‘fiszy. 
Otóż „sposób załatwienia 8Ómilionowego długa" 
znaleziony, projekt prawa o spółkach akcyjnych, 
którę w obydwóch połowach państw7a są czynne, 
równobrzmiąco wypracowany, kwota podzielona, 
a w połączeniu z tem restytucja podatków i spór 
o pośrednie podatki przyprowadzone do po
rządku dziennego. Liebchen, was willst du
noch mi kr?! Pytanie tylko; zachodzi, w jaki spo
sób; a na to już dziś, choć .szczegóły są nie wia
dome, odpowiedzieć można, że z pewnośeią ,nie 
tak, ażeby ludy przedlitawskie mogły być za
dowolone. Gabinet ks. Auersperga ma zawsze 
więcej swe teki na uwadze. .

Dziś o godzinie siódmej ma się zebrać „gro
no mieszkających we Wiedniu Polaków" w gma
chu tutejszego Towarzystwa muzycznego w sali 
Tegetthof, ażeby się „zastanowić nad powziętym 
projektem założenia Towarzystwa, mającego na 
ćeln — wyłącznie zabawę."

Projekt tego, „wyłącznię bawić się mające 
go Towarzystwa" wyszedł, jak się z najlepszego 
źródła, dowiadujemy, z biura ministra rodaka. 
Czemuż nie mamy się bawićf kiedy z tego same
go miejsca tyle korzyści spływa ciągle na Gali
cję, iż ta dziś rzeczywiście zapomniała, że w 
Radzie korony zasiada Polak, niegdyś pełen pa- 
trjotyzmu. Bawmy się więc !..

Przegląd polityczny.
Podczas gdy cała Europa zajęta jest prze- 

dewszystkidm dramatem odgrywającym się na 
bałkańskim półwyspie, a dziennikarstwo buduje 
najrozmaitsze hipotezy, chcąG przewidzieć odpo
wiedź, jaka nastąpi z Liwadji na propozycję 
sześciomiesięcznego zawieszenia broni, — tym
czasem we Francji wre na dobre walka wybor
cza i zajęcie ogółu bodaj -czy nie b ardzń j je s t  
skierowane do spraw wewnętrznych, niż do kwe- 
styj całą ludzkość obchodzących. 1 zaprawdę nie 
można jej tego mieć za złe.

Stanowisko merów w gminach francuskch 
jest zanadto ważne i wpływowe , aby przy ich 
wyborach mogły stronnictwa obojętnem patrzeć 
okiem na swe interesa. Dla tego w dziennikar
stwie franenskiem sprawa ta obszernie jest 
traktowana od parn tygodni. A ponieważ rzecz 
szła o wybór przeszło 30.000 merów, przeto 
dzienniki kandydatów stawiać nie mogły, a tylko 
doradzały ogólnikowo których wybierać należy.
I tak n. p. organa wszystkich odcieni monar- 
chicznych przemawiały za ponownem obraniem 
dawnych merów, gdyż ci jako kreowani ze rzą
dów Buffeta przedstawiali dostateczną rękojmię, 
że będą zwolennikami „de l’ordre social.“

Natomiast dzienniki republikańskie, nie u- 
fając tym dawnym merom, doradzały wyboru 
wszędzie nowych. Dotąd znamy rezultat wybo
rów w kilku departamentach, i w tych właśnie 
większość dawnych merów utrzymała się na 
swych posadach. Sądzićby więc z tego należało, 
że stronnictwa monarchiczne odniosły zwycięz
two. Ale przypuszczeniu temu przeczy depesza 
ministra oświaty Waddingtona, do burmistrza w 
Bordeans, w której wyraźnie minister powiada, 
że większość wyborów wypadła w duchu repu
blikańskim.

Stronnictwo skrajnej lewicy, tak zwana 
Union ripublicaine, odbyło w tych dniach posie
dzenie w pomieszkaniu deputowanego Lepera, a 
w protokole swym zapisało na końcu jako wnio
sek lab jako konkluzję swych obrad, następujący 
ustęp:

„Polityka, którą przyjęła republikańska de
mokracja jako swoją, jest polityką zgody i poje- 

> dnania. Skuteczność jej okaże się dopiero przez 
jak najobszerniejsze użycie środków łagodnych 
(tj. amnestji), których inicjatywę rząd dla siebie 
zachował, a których przecież dotąd wcale nie 
zachowywał. Dyskusja nad. prawem, dotyczącym 
powstrzymania prześladowań sądowych, przedsta
wi dobrą sposobność przedstawicielom demokra
cji republikańskiej, do zadosyćuczynienia wymo
gom ludności miast wielkich, zadosyćuczynienia, 
które im dać nakazuje zarówno humanitarna, jak 
roztropna polityka."

Marszałek wrócił już podobno do Paryża 
przedwczoraj. A tego samego dnia Dnfanre wy
dał w swym zamku Gilleroisin świetne śniada
nie dla swoich ministerjalnych kolegów, gdzie 
przy tej sposobności rozmawiano obszernie o cy
wilnych pogrzebach. Estafette utrzymuje, że z 
wyjątkiem ministra wojny jenerała Bertaud, wszy
scy ministrowie przemawiali za tem, aby odtąd 
wojskowych grzebać bez asystencji religijnej.

W Anglii rozeszła się znowu pogłoska o; 
projektowanem ustąpieniu'Disraelego. Jako po
wód podają zły stan jego zdrowia i utrzymują, 
że jeszcze przed zebraniem się parlamentu złoży 
on swój urząd w ręce — zdaniem Weekly Di- 
tpatch —  lorda Stafforda Northcota. W takim 
razie Ward Hunt otrzymałby prawdopodobnie te
kę skarbu, dodaje wspomniany dziennik, Jerzy 
Hamilton zostałby ministrem marynarki, a Deni- 
son podsekretarzem stanu w ministerjum dla 
spraw indyjskich.

Na giełdzie londyńskiej popłoch wznieciła 
depesza nadesłana z Petersburga do Timesu na
stępującej treści: „W tutejszych sferach święcie 
wierzą w wojnę, a wiarę tą między innemi o- 
pierają i na tem, że rząd zabronił rezerwistom 
oddalać się ze stałego miejsca pobytu. Prawdzi
wa panika panuje na tutejszej giełdzie. Wszyst

Z  t e a t r u  w o j n y ,

Dzisiaj mamy do zaznaczenia jedną tylko 
potyczkę, nieznaczną utarczkę wąwożtreh św. 
Mikołaja, między oddziałem baśzybożnków a Od
działem ochotników ■ serbskich, potyczkę nfemają- 
cą zgoła żadnego znaczenia. Zresztą cisza pa
nuje, cisza przepełniona nńjrozmaiszemi pogło
skami. I  tak np. wysuwa ’śig‘ znbWu na stGł 
sprawa Zajczaru, na który to temat tyle naj
różnorodniejszych puszczano dotąd bąków. Kore
spondent Daily News donosi, że Osman basza w 
20.000 myśli z Zajczaru przejść w zaczepne dzia
łanie, i tem samem wyraźnie orzeka, że Zaj- 
ćzar jest w ręka Turków, kiedy Serbdwie dotąd 
ciągłe utrzymywali, że Osman basza cofnął się 
do Wielkiego Iz wora, a Zajezar ich wojska za
jęły. Ale już widocznie Zajczara losem jest da
wać pochop do najsprzeczniejszych wieści. Bo 
podczas gdy korespondent Daily News każę Os
manowi baszy przechodzić, korespondent Polit. 
Corr. ten sam rozkaz wydaje Leszjaninowi. 
Wiadomo, że Leszjanin po wyleczeniu się z ra
ny, którą w celu samobójczym sobie zadał, zo
stał ponownie mianowany dowódcą korpusu, sto
jącego między Łukową’ a Brestowacką Banja. 
Otóż według korespondenta Polit. Corr. ma on 
teraz rozpocząć zaczepne działanie przeciw Os
manowi baszy, ponieważ — są słowa korespon
denta — „w Zajczarze znajduje się zaledwie 8 
batalionów nizamów. Reszta załogi prawdopodo
bnie odeszła na Kniażewacz w dolinę Morawy. 
Przednia straż, złożona z brygady braniczew- 
skiej, 3. batalionu brygady belgradzkiej i lekkiej

baterji, ma dziś ruszyć na Zajezar. Każdy ba
talion ma obecnie dw óch  komendantów, Serba 
i Moskala, ale główne dowództwo spoczywa w 
ręku tego ostatniego."

„Legia t. z. j a t a g a n o w a  wojewody Ma
szy Wrbicy — ciągnie dalej ten korespondent— 
odznaczyła się w ostatnich potyczkach w doli
nie Morawy. Rozprószyła ona 4 bataliony gwar- 
dji tureckiej i zdobyła chorągiew, którą dziś tn 
przywieźć mają. Jenerał Czerniajew z tego po
wodu rozdał 70 medali za waleczność, a najod
ważniejszym Czarnogórcom przesłał 60 sztuk 
dukatów, ogłaszając równocześnie w rozkazie, iż 
każdy zdobywający chorągiew lub działo turec
kie otrzyma 50 dukatów nagrody."

Napływ ochotników moskiewskich nie zmniej
sza się. Obecnie tworzą kadry dla 10 moskiew
skich batalionów. Czerniajew mimo to jednak, 
żąda posiłków znaczniejszych; minister wojny 
ma powołać wszystkich zdolnych (to noszenia 
broni od 42—52 roku życia.

Klasa ta wieku utworzyłaby armię z 30.000 
ludzi, a armia nadmorawska liczyłaby tym sposo
bem do 140.000 żołnierza.

Zdaje się, że w pogłoskach o niesnaskach 
pomiędzy rządem a Czerniajewem jest przecież 
cokolwiek prawdy. Według wiadomości z Deli- 
gradu, Czerniajew ma roić plany, które w Bel
gradzie wcale się niepodobają. „ Do zimowej kam
panii powiada korespondent Polit. Corr. robią 
się przygotowania, ale tylko w takim razie, je
żeliby wszystkie starania mocarstw nie przy
wiodły do żadnego pożądanego rezultatu. W De- 
ligradzie przeciwnie sądzą, że na każdy sposób 
należy myśleć o przedłużeniu wojny przez, zimę, 
gdyż z wiosną mogą się otworzyć korzystne dia 
Serbii konstelacje. Moskale wypowiadają głośno, 
iż przelewają krew swą dla zupełnego oswobo
dzenia Serbii, a nie dla utrzymania status quo. 
Widocznem jest, że zapatrywania te dzieli w 
zupełności Czerniajew, a stosunki te równające 
się niemal a n a r c h i i ,  sprawiają wiele kłopotu 
rządowi."

Jeżeli dać można wiarę korespondentom z 
Niszu, to do armii Abdul Kerima miały teraz 
nadejść świeżo z Anglii sprowadzone nowe dzia
ła, do których obsługi najęci zostali angielscy 
artylerzyśei.

Sprawa wschodnia.
Całoroczna kampania dyplomatyczna między 

Moskwą a Anglią, której cała Europa z takim 
strachem przypatruje się, doszła nareszcie do 
absurdum. Nieszczerą i obłudną politykę mo
skiewską, stawiającą polityczne niemożliwości ja
ko Klin do rozsadzenia sprawy wschodniej* sku
tecznie mogła zwalczać Anglia tylko przeciwsta
wianiem takichże samych niemożliwości, ale w 
stopniu daleko wyższym. Jakoż, ile razy Moskwa 
żądała pewnych ustępstw od rządu tureckiego, 
tyle razy Anglia usiłowała ją prześcignąć w tych
że żądaniach. Tę samą taktykę zalecała ona u- 
czniowi swemu w Stambule, i Porta nietylko 
chętnie ją przyjęła, ale jeszcze więcej wydosko
naliła pod wpływem swych tradyeyj wschodnich. 
Gdy wierzyciele żądali od niej tylko procentów 
zaległych, występuje ona z całym projektem fi
nansowym na wielką skalę; żądano reform dla 
dwóch prowincyj— ona oświadcza, że pragnie 
całe państwo zreformować; teraz nareszcie ży
czono mieć sześciotygodniowe, a względnie jedno
miesięczne zawieszenie broni — Porta wspania
łomyślnie udziela aż półroczne! Większa część 
dzienników zagranicznych mniema, że taka szy
dercza odpowiedź w kłopotliwem stawia położe
niu całą Europę, — zgoda na to, ale kłopotliwe 
nie ze względu na zdanie tejże Europy, lecz na 
ewentualne zachowanie.

Europa sama przez się musi być zadowolo 
na z tej odpowiedzi i bezpośrednio odrzucić jej 
nie może, bo czegóż ona żądała od Porty? Wszak 
przy układania ostatnich propozycyj* angielskich 
wyraźnie oznajmiono Porcie, że dla porozumienia 
w sprawie reform potrzeba czasu, i że dlatego 
koniecznem jest zawieszenie broni Porta odpo
wiada na to: macie aż pół rokn, w ciągu tego 
czasu możemy się wszyscy dostatecznie porozu
mieć. Czyż może ktoś proszący ó kawałek Chle
ba, gniewać się za to, że mu dają dwa kawałki? 
Dotychczas nie mamy urzędowego tekstu odpo
wiedzi tureckiej, niepodobna więc stanowczo; 
orzec, czy na żądanie sześciotygodniowego za
wieszenia broni dano wręcz odmowną odpowiedź, 
a projekt półrocznego rozejmu postawiono tylko 
jako desiderium, motywując odmowną odpowiedź;: 
lub też na odwrót, oświadczono pochopnośś do 
udzielenia żądanego przyzwolenia na rozejm i 
zaproponowano sześciomiesięczny, a  dopiero w 
motywach wskazano na to, że mniejszy przeciąg 
czasu byłby niewystarczającym.

Tierwsza forma wskazywałaby, że istotnie 
istniało pewnego rodzaju ultimatam ze strony 
Moskwy, i byłby jakiś formalny powód do zer
wania stosunków dyplomatycznych, tudzież do 
wypowiedzenia wojny. W drugiej formie takiego 
powoda nie byłoby, i Moskwa mnsiałaby albo 
zgodzić się ze zdaniem całej Europy i przyjąć 
propozycję turecką, lub też szukać innego wybie
gu, a najprawdopodobniej otworzyć dyskusję nad 
odpowiedzią turecką i w tej dyskusji szukać no
wych zawikłań.

Wszystkie niemal dotychczasowe wiadomo
ści, z najrozmaitszych źródeł pochodzące, staran
nie unikały użycia tego wyrazu „u 11 i m a t u m“, 
a większość powoływała się tylko na poufne ó- 
świadczenie Moskwy. Miała ona oznajmić, że w 
razie odmownej odpowiedzi ze strony Porty, n- 
ważać będzie akcję dyplomatyczną za skończoną. 
To oznajmienie miało być uczynione nie przed 
Portą, lecz jako pogróżka, o którą starano się 
ażeby doszła drogą przemycaną do reprezentan
tów mocarstw i następnie do Porty. Jako po
gróżka znalazła ona wyborną odprawę w zrę
cznej odpowiedzi stambulskiej; wprawiła też ta 
odpowiedź w prawdziwy kłopot gabinet peters- 
burgski. Zaniepokojenie i kłopot przebija się w 
tych wiadomościach, jakie dochodzą nas ztamtąd. 
Dwie z nich zasługują na uwagą.

Pierw sza mówi, że Moskwa potrzebując te 
raz kredytu na wojnę, k tórą wcześniej lub póź-
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niej prowadzić zamierza, do porażki dyploma
tycznej nie przyzna się, i ani przyjmie, ani od
rzuci odpowiedzi tureckiej, lecz zwlekać będzie ■_ 
i otworzy dyskusję nad nią. Podług drugiej zaś < 
wiadomości — car oświadczył gotowość abdyko- ; 
wania przy pewnych okolicznościach. W tym ce- 
lu powołano następcę tronu na naradę familijną, 
która się odbywa w Liwadii. Idzie tam o to, 
czy zgodnie z odpowiedzią cesarza Franciszka 
Józefa, Moskwa ma nadal szukać rozwiązania 
kwestji wschodniej, na drodze dyplomatycznej, 
łub też przeforsować takową. W pierwszym ra
zie car pozostanie na tronie, w drugim ustąpi 
na rzecz syna.

Nie mniejsze zakłopotanie czuć w Belgra
dzie. Cddawna widać n narodu niechęć do woj 
ny; wypadki umyślnego kaleczenia siebie, byle 
wycofać się z teatru wojny, powtarzają się nie 
sporadycznie, lecz u całych setek żołnierzy serb
skich. Ziesztą taka wojna narodowa, oparta na 
uczuciu, i eggaltacji, nie wytrzyma próby aż pół- 
róeżnego rozejmu ; bo w ciągu tak długiego cza- 
śa w yzioną wszelkie uczucia i  ostygnie cały 
zapał, pomijając już tg okoliczność, że stan fi
nansów oegdzie <to ostatniej ruiny. Wiele ma 
więc prawdopodobieństwa za sobą pogłoska, po
dług której sam Risticz skłania się ku pokojowi.
Z drugiej strony — Czerniajew i Moskale pod 
jęgo komendą będący,'ani chcą słyszeć o pokoju.
A przecież któż jeśli nie oni, rządzą teraz Ser
bią? W śród takich sprzecznych życzeń, albo 
rząd serbski ulegnie awanturnikom, albo oni wyj
dą z Serbii i przeniosą sig — jak to już wspo
minaliśmy — do Bulgarji, dla wzniecenia tam 
powstania. Gdy się obie Strony nieporozumieją, 
może łatwo przyjść nawet do starcia między 
niemi, — a wówczas interwencja Europy w po
gotowiu.

Walne zgromadzenie wyborców
we Lwowie z d. 11. października.

Mowa dr. Jol. C z e rk a w sk ie g o  (dokończenie.)
Proszę panów, nie raz i nie dwa tutaj sły

szałem słowo oświata. Oświatę różnie ludzie poj
mują ; dla niektórych wystarcza pewien mecha
nizm czytania, pisania i rachunków. Niezawodnie 
że i te wprawy są ważne, ale to dziś nie jest 
celem, a tem mniej dostatecznym środkiem i gwa
rancja oświaty. To mianowicie naszej biedy i u- 
bóstwa w stanie włościańskim i mieszczańskim 
ie usanie. Trzeba coś innego wynśleźć, jakąś 

myśl, której systematyczne przeprowadzenie mo
głoby sprodnkować nowe i liczne realne wartości.

Myślą tego rodzaju jest owa, której Francja 
z a vz.ii. iiii.-oja aŁannmiczne DOWOfł/f llip J a 
kim też sposobem Francja przyszła do'takiego 
bogactwa ? Otó w znacznej części starannie pie
lęgnowanym przemysłem domowym. Każdy Fran
cuz coś robi, coś produkuje. U nas przeważnie

Sało produkują, albo rzeczy liche, które nie ma- 
wartości. Ktoby u nas w siedziby ludu wiej

skiego zaszczepił przemysł domowy,’ ktoby meto
dę rzemiosła u włościan i małomieszczan popra
wił, ten poprawiłby byt icłi, ten stworzyłby o- 
gromna masę gotowej pracy — mającej wartość 
zasobu dla całego-kraju.

U nas poprostu jak mija rok boży, chłop w 
dniach wolnych od rolnej pracy nic nie sprodu- 
kowat, albo bardzo mato i Ale, chociaż mógł 
wiełe rzeczy i lepszych zrobić. Jeżeli miliony 
wstąpią na tę drogę ulepszonej choć drobnej 
pracy, to suma okaże się z czasem potężną, i 
oddziała na wszystkie stosunki kraju.

Nie tylko więc przyswojenie ludowi zwy
kłych wpraw czytania i pisania jest wielce p’o- 
trzebnem, ale specjalnie jeszcze dołożenie usil
nych starań, ażeby rzemiosło domowe i drobna 
a bezustanna produkcja mogły się bardziej roz
powszechnić i ulepszyć; to jest zadanie, które 
mi się wydaje nawet na polu szkolnictwa jako 
dla nas szczególnie ważne i pilne. Od zadań 
pracy organicznej przejdźmy do innych.

Chociaż wiem, że natrafię u niektórych z 
szan; słuchaczy na opór, to jednak muszę wypo
wiedzieć otwarcie, że uważam za błędną tę wy- 
ktnczającą zasadę, propagowaną przez wielu, iż 
sejm tylko na prace organiczne, tikćję swoję o- 
graniczyć i tak zwanej wielkiej polityki unikać 
winieb. Wszak zwrócić wypada uwagę na to, 
że my'w kraju musimy mieć i zachowywać po
etykę zewnętrzną nie jedną ale dwie, a’ kto wie 
‘czy naw7et nie trzy, i abym naprzód o jednem 
wspomniaŁ, ,to wszakże t gdy my należymy do 
ĆislajtanH; która zostfijb W stosunku do Węgier, 
jak gdyby do państwa zagranicznego, my, naj
większą prówinćjh tq  Cislajtanii, musimy się 
prżWfie’ ry te sprawj* i nas dotyczące mięszać. 
Sejm powinien cif pritićtpio zajmywać się tą 
sprawą, bo przecież tu ostatecznie i o tego kra
ju skórę chodzi. Jeżeli się będzie .zawierać ugo
da z Węgrami, która pod względem finansowym 
i politycznym ogromny wpływ wywrzeć musi, 
czyż tfcka ludna prowincja po nad wszelkie kom
petencje ąie ma prawa i swoje słowo dołożyć do 
tego, czy; nie ma prawa wypowiedzieć swoich ży
czeń? (braw7a i oklaski)

To jest jedna polityka zewnętrzna i wielka, 
o której zapominać nie należy.

Druga polityka wielka, do której prowadze
nia jesteśmy zmuszeni, odnosi się do spraw za
granicznych, europejskich. Łatwo też do tej akcji 
może się nadarzyć zmuszająca sposobność. Racz
cie panowie spojrzeć na dzieje ostatnich lat. 
Państwa zostały zdmuchnięte, dynastje wygnane, 
a widma nieszczęść, które mogą spotkać narody 
całe, ciągle się na horyzoncie pokazują. Kto 
wie dokładnie jaka jest obecnie zagraniczna po
lityka tego państwa, którego my może jedni je
steśmy szczerymi adherentami ? Kto, Wie kędy i 
jak ona jest, prowadzoną ? Rada państwa, której- 
by to pytanie może przystało, stara się pomijać 
te rzeczy milczeniem, a gdy ich dotknie, to zby
wa je nic nieznaczącym sposobem. Tylko Wę
grzy mają śmiałość, i niezawodnie mają też sku
tek tej śmiałości, że nigdy polifyki zagranicznej 
w swoim Sejmie ńie spuszczają z oka.

Gdy w Radzie państwa . składają się tem, 
że“ t O a l $ $  do wspólnych ddfegacji, to w Teśź- 
cle pomimo że sprawy zagraniczne w węgier
skim dziś są ręku, i więcej by mogli ufać swo-



im, nie wahają się żądać wyjaśnień. Jeśli
by tak miało się stać, skutkiem czy to błędnej 
nieprzezorności, czy też pewnych rozmyślnych 
matactw, iżby ta nasza prowincja narażoną zo
stała na niebezpieczeństwo, czy sześć milionów 
ludzi mają jak barany, ani głosu nie wydać ze 
siebie i pójść milcząco na rzeź, lub na pastwę? 
(grzmiące oklaski).

Więc powaga reprezentacji takiej jak sejm 
wymaga, aby nie powiadam co dzień, dla fanfa
ronady — ale gdy się nadarzy sposobna chwila, 
w tym sensie, w tym kierunku się odezwano, 
iżby przez to położonym był nasz głos na szali 
dziejów; bo ktokolwiek położyć go nie zechce, 
albo się kłaść obawia, o tym też dzieje zapomną 
(grzmiące oklaski).

Więc program akcji, która ma się w na
stępnym sejmie prowadzić je s t : ażeby silniej i 
stanowczej bronić i stać przy prawach swoich, 
ażeby nie zaniedbywać w żadnym kierunku pra
cy organicznej, ażeby gdy nadejdzie sposobność, 
nie wahać się zabrać głosu w sprawach zagra
nicznych i to tak dobrze ze stanowiska państwa, 
jako też odnośnie do stosunku naszyeh siamskich 
braci po tamtej stronie Litawy.

Zdaje mi się, że mógłby mnie 'słuszny za
rzut spotkać, iż postępowanie takie, jakie tu 
nakreśliłem, zawiera wielkie niebezpieczeństwo, 
iż mógłby się przez to w konsekwencji kraj t. j. 
bezpośrednio sejm narazić na skutek, któryby 
większą szkodę przyniósł, jak pozorne korzyści 
z tego dobrego postępowania.

Otóż chciałbym, aby mnie źle nie rozumiano. 
Na samym początku powiedziałem, że trzymam 
się w środkach i drogach polityki realnej i mnie
mam, że należy szukać i baczyć należytych gra
nic, które czas i chwila kreślą. Ja  nie zapom
niałem na chwilę tej przestrogi, którą dał nie
gdyś Rzymianin: Sumite laborem restris vinbu»  
aequum, et reraate diu quid f t r r e  recusent, quid  
raleant humeri; podejmcie pracę, której sprostać 
zdołacie, i pilnie rozważcie, co unieść zdołają, a 
czemu się oprą barki. Ale z drugiej strony moi 
panowie wyrzekać się wszelkich innych działań 
i tylko pracę organiczną, często niemożliwą, ogła
szać wyłącznem zadaniem, byłoby rzeczą co naj
mniej właściwą.

Muszę się tu przy tej sposobności odwołać 
na fakt, który zdaje mi się, w kraju został po
wszechnie dobrze przyjęty, który do pewnego 
stopnia nie był też bez skutku.

Wiadomo, że gdzie potęgi państwowe urosły 
do takich jak dziś w Europie rozmiarów, tam 
naród podbity bywa zwykle niesłuchany, nikt 
nań uwagi nie zwraca. Prawie już w ostatnim 
czasie wyszliśmy z mody, aczkolwiek kiedyś my 
i sprawa nasza byliśmy bardzo w Europie mo
dni. Dziś zaczynamy się stawać nawet niewygo
dni wielom. Otóż w tak trudnej pozycji, z pew
nym sprytem położyć kwestję naszego narodu na 
stół i na porządek dzienny spraw świata, tak iż
by dojść musiała do wiadomości wszystkich, nie 
można zda mi się powiedzieć, iżby było rzeczą 
do pogardzenia. Przypomnijcie sobie panowie, że 
uczyniła to delegacja do Rady państwa, o ile to 
w danych warunkach i przy słabych jej siłach 
było możebnem. Było to wtenczas i w owej od
powiedzi, którą Koło polskie dało postępowemu 
klubowi w sprawie rozbrojenia powszechnego i 
niesłyszałem w kraju nikogo, ktoby się był z tą 
manifestacją nie zgodził. Co więcej, z uwag któ
re robili ludzie cudzy, drażliwi, a kompetentni, 
jeszcze więcej przekonania nabrałem, że krok 
ten był bardzo stosownym. Ażeby zaś taki krok 
był możliwym, trzeba było stworzyć ku temu 
sposobność, bo sposobność sama sie nie z»w««e 
znajdzie; i choćbyscie to panowie mieli nazwać 
samochwalstwem, gdy robię fasję mego postępo
wania, muszę oświadczyć, iż miałem zaszczyt 
przyczynić się do stworzenia tej sposobności, 
chociaż zasługa czynu należy się całkowicie de
legacji.

Cóż więcej o programie mam jeszcze mówić, 
czy wyliczać na nowo cały szereg desideratów 
bardzo ważnych? Są to rzeczy już tyle razy wen
tylowane, iż mi się zdaje, że mogę z spokojnem 
sumieniem przejść do innego tematu.

Chciałbym jeszcze na chwilę zaprzątnąć pa
nów już nie jako kandydat i nie jako delegat do 
Rady państwa, ale jako wyborca. Po kilkakroć 
miałem już zaszczyt wynurzyć swoje prze
konanie i prawidło, że każda akcja politycznej 
natury powinna pozostawiać za sobą i sama 
przez się jakiś wpływ skuteczny i pożyteczny. 
Nie dość na tem, ażeby ktoś z pewnego okręgu 
był po myśli wybrany, ale sama akcja wyborcza : 
powinna mieć dobroczynny skutek i doniosłość na 
polepszenie naszych stosunków. Gdzie tylko przy ■ 
takich trudnościach i przy takiej apatji, jak u : 
nas, załatwiają się sprawy publiczne, powinien 
być z okazji ich załatwienia tembardziej wycią- i 
gnięty jak największy pożytek. Pod tym wzglę
dem mając na oku zamiar, który dopieroco wy- ; 
mieniłem, chcę wypowiedzieć, jak sobie wyobra
żam posłów, którzy z przyszłych wyborów mia
sta Lwowa wyjść powinni. Zdaje mi się, że ak
cja w tej mierze powinna być na dwie strony : 
prowadzoną, tj. na zewnątrz i wewnątrz. Uwaga 
na zewnątrz powinna się odnosić do tych, zktó- : 
rymi walczyć mamy o byt i rozwój narodowy, i

Żywe pochodnie Nerona-
. . . .  atque ubi defecisset dies in 
usum nocturni luminis usureutur, 
Hortos suos ei spectaculo Nero ob- 
tulerat...

T a c i t u s  (Annales, Lib. XV. Cap. XLEX).

Sława wielkiego wypadku na polu sztuki 
nie rozchodzi się tak szybko, jak rozgłos wielkiego 
historycznego faktu. O Sedanie, zaraz na pierwszą 
wieść o zwycięztwie, mówił świat cały, obraz zaś 
niespożytej wartości, godny, ażeby był na wieki 
zapisany w historji sztuki, musi powoli odbywać 
stacje w swej podróży, i jedyny ten w nowszych 
czasach sposób obznajamiania z nim świata, je
szcze istotnie dość szybko zdobywa pochwały we 
wszystkich językach dla wielkiego artysty. W ma
ju t. r. wystawiono w Rzymie obraz, na którego 
widok wybuchł okrzykiem radości cały Rzym, 
nie wyjmując cudzoziemców, a my o tem tyle co

*) Pod tym tytułem zamieszcza onegdajszy 
Tagblatt wiedeński bardzo obszerny feileton za
szczytnie znanego krytyka tamtejszego p. V. K. 
Schembery. Treść fejletonu, oceniającego jeden z 
najnowszych utworów sztuki polskiej, jako teź po
waga nazwiska krytyka powodują nas do podania 
w całości fejletonu tego w dosłownem tłómaczeniu, 
czem sobie zapewne tylko wdzięczność zaskarbimy 
u czytelników polskich. Nawet powstrzyjemy się 
na razie od wszelkich uwag nad artykułem pana 
Schembery tam,, gdzie on wkracza na pole polity
czne, ażeby nie psuć całości i byle nie zabierać 
wiele miejsca w dzisiejszym numerze, w którym 
tylko krótki początek artykułu tego podać możemy. 
Uwagi te zachowujemy sobie na koniec; p. r. I

nic nie słyszeliśmy; potem nadszedł on do Mo
nachium, gdzie zamieszkałe w tem mieście to
warzystwo artystów, otwarcie ogromne zaczęło 
mu oddawać pochwały, a podróżni wzrokiem zdu
mionym podziwiali w Odeonie wspaniały obraz; 
obecnie ma być obraz ten nadesłany do Wie
dnia, i właściwie ztąd dopiero zrobi pierwszy 
krok na wielką widownię świata — przepisano 
mu już nawet drogę: z Wiednia pójdzie do Ber
lina, do Paryża, a potem do Londynu. Za rok 
pozna go cała Europa — cała Europa nauczy 
się nazwiska artysty. Czegoś podobnego nie wy
powiada się bez rozwagi jak najpoważniejszej, 
bez jak najstaranniejszego zbadania rzeczy.

Co do mnie, dziwię się tylko, że nazwisko 
artysty nie jest jeszcze znane przynajmniej u 
nas, którzy mamy jeden prawie krok tylko do 
Monachium, że o nasze ucho, które codzień słu 
chać musi tylu artystycznych reklam, nie odbił 
się jeszcze ani jeden oklask; w tej chwili z te
go powodu wstydzę się za Monachium Obraz 
ten, dający swemu twórcy świadectwo pierwszo
rzędnego artysty, przedstawia jedną chwilę z 
prześladowań Nerona; nazwisko malarza jest 
H e n ry k  S ie m ir a d z k i .  Pierwszy jego obraz, 
scena z Nowego Testamentu, zawieszony był nad 
drzwiami oddziału włoskiego na wiedeńskiej wy
stawie powszechnej i znikł w m asie; w War
szawie, dokąd przywieziono go w zimie po wy
stawie, wywołał sensację i rzecz naturalna, en
tuzjazm; Polacy cieszyli się nieskończenie, że po
siadają nowego wielkiego malarza; w entuzjaz
mie tym było cokolwiek narodowej dumy, i po 
za ciasne granice ojczystego kraju jeszcze on 
nie wyszedł. Obecnie jednak, kiedy Siemiradzki 
wykończył drugi swój obraz, pierwszy obraz 
wielkich rozmiarów, Polacy, chcą czy nie chcą, 
nie mogą już dla siebie tylko zachować artystę: 
malarz ten należy do całego świata. Zjawienie 
się malarza tego na widnokręgu nowoczesnej 
sztuki pobudzi do poważnego rozważania nadje-

o interesa naszego kraju. Poseł z miasta Lwowa 
ma należeć do opozycji. Miasto Lwów powinno 
wyborami zamanifestować, że usiłowania partji 
dzierżącej obecnie rząd, a zmierzającej do zupeł
nej centralizacji i germanizowania, potępia, i że 
się im sprzeciwia. Jeżeli więc miasto ma do wy
boru mężów, z których jeden odznacza się dłu
goletnią wierną służbą w sprawach publicznych, 
a zarazem znany jest jako najstalszy przeciwnik 
centralizmu, z których drugi w ostatnich czasach 
z narażeniem nawet swego osobistego stanowi
ska stanął żarliwie i zupełnie lojalnie według in
formacji Koła polskiego w obronie praw krajo
wych, i zarobił sobie przez to na powszechne u- 
znanie, to zdaje mi się, wybór w takim razie 
jest bardzo łatwy. To są zatem posłowie, 
których wybór ma podziałać na zewnątrz. Przy 
tych zaś ja  radbym jeszcze widzieć posła jedne
go, którego wybór mógłby skutecznie oddziałać 
na wewnątrz, na rozstrojone stosunki naszego 
społeczeństwa. Otóż pod tym względem mniemam, 
że w żadnem społeczeństwie, a tembardziej w 
społeczeństwie podbitego narodu nie godzi się 
gardzić i pomijać żadną siłą, lub składnikiem 
społecznym, które się w tym narodzie mieszczą; 
ale wszystkie powinny się sprzęgać i wiązać jak 
w jeden snop, by były zniewolone razem działać 
dla dobra powszechnego.

Jak  długo Włochy były rozdartym narodem, 
któż właśnie przyczynił się tak potężnie do wy
robienia myśli i do przywrócenia potęgi narodo
wej, jak nie włoska arystokracja ? Mieszczanie 
tam z arystokracją w sprawach narodowych zaw
sze wspólnie działali. Teoretycznie można stać 
na innem stanowisku, ale faktycznie zda mi się 
fakt, który w kraju ma miejsce, że w tak ludnej 
prowincji tak mała stosunkowo liczba ludzi ro
dowych i zamożnych zajmuje się z powołania 
sprawami publicznemi, musi być uważany jako 
objaw pożałowania i nagany godny. Bo jeżeli ci, 
którzy mają czas i środki, którzy mogą sobie 
sprawić lepsze wykształcenie, i łatwiej zdobyć 
wpływy decydujące, nie dają się wciągać w wir 
spraw publicznych, i w zajęciach i sprawach dla 
narodu każdego najważniejszych nie okazują ni 
chęci, ni zamiłowania, ni poczucia obowiązku, 
to jak potrafią sprostać trudnemu zadaniu ci, 
których środki są małe i nikłe ?

Więc ja otwarcie i śmiało zarzut podnoszę 
przeciwko tym, którzy mają możność, pozycje i 
imiona, że stosunkowo do ich poczetu w naszym 
kraju zbyt mała tylko ilość oddaje się na serjo 
sprawom publicznym. (Oklaski).

Temci bardziej zasługuje na uznanie ten, 
któryby się znalazł, mąż jakiś, którego nigdy nie 
brakło gdzie chodziło o dobro kraju, który cicho 
i szczerze współdziałał nawet tam, gdzie nie 
świeciły żadne zaszczyty, który się nigdy nie wy
mawiał ani od pracy, ani nawet pewnego stop
nia upokorzenia, byle służyć i uczynić zadość po
trzebom kraju. Mąż ten zamiast przebywać i 
wiek swój przeżywać za granicą, w tem tu mie
ście zamieszkał, tu swoje dochody wydawał, tu 
swoje dzieci wychował, a gdziekolwiek tylko mia
sto coś pożytecznego przedsiębrało, on zawsze 
był przy tem. Jeżeli takiego męża znacie, to 
zdaje mi się powinniście nacechować jego wybo
rem, że umiecie cenić zasługi, że nic wam" nie 
stoi na zawadzie, iżbyście wyżsi po nad małodu
szność czasu i nad przesądy miejscowe, sądzili 
bezstronnie i mieszczanie wyborem niemieszcza- 
nina, dali zachętę drugim na służbę kraju. (Gło
sy : kogo ?) Proszę panów, jeżeli jest ktoś taki, 
to go się łatwo domyśleć, i wymieniać go nie 
trzeba.

J a  cnam  fećórcgo tra fia ł n icra s za-
rzut, że sam polityki nie lubi; a jednak mimo to 
od r. 1848 nie było akcji publicznej, w którejby 
się do niego nie udawano, w którejby nie brał 
choć pośrednio udziału. Ten mąż zakreślił sobie 
nieco ustronne pole działania, i to właśnie ta
kie, które należy do dziedziny pracy organicznej. 
On utworzył piękne muzeum przyrody krajowej 
we Lwowie, on się przyczynił do utworzenia tak 
ważnej instytucji jak muzeum przemysłowe miej
skie. Wiem, że ci, którzy mają pretensje do 
wielkiego politycznego znaczenia, częstokroć dzi
wią się, jak mógł mąż, który polityki nie lubił, 
stanąć na czele autonomii krajowej; lecz ja się 
temu nie dziwię wcale, — owszem ja tę cichych 
prac jego skuteczność, tę naiwność a szczerość 
wyżej sobie cenię, aniżeli niejedną pozorną, a w 
gruncie błahą polityczną wytworność. (Huczne 
oklaski).

To są moje przekonania co do wyboru po
słów z miasta Lwowa. Jeszcze jedną mam zro
bić uwagę ogólnej natury, która mię męczy, ile
kroć nad nią myślę i nie mógłbym znaleźć lep
szego miejsca i pory, aby ją wypowiedzieć.

Od stu lat, a może i więcej nie było więk
szego zdarzenia w Europie, przy któremby naród 
polski pośrednio albo bezpośrednio, a zawsze na 
swą szkodę w akcję nie był wciągnięty.

Działo się to zwykle w ten sposób, żeśmy 
byli używani jako środek, z którego korzyść całą, 
wyciągał ktoś inny, a dla nas zostało się tylko 
znużenie pracy i poświęceń daremnych i szkód 
nieobliczonych pamięć Tak było za czasów kon
federacji barskiej, za czasów Napoleona, w roku 
1831, i w r. 1863. Cóżeśmy to krwi przelali!

W ostatniej dobie n. p., ci co najbardziej cheł
pili się liberalizmem, kwiat narodu sąsiedniego, i 
którzy zupełnie dla siebie przygotowywali nas, 
ci przy pierwszej sposobności opuścili naszę spra
wę zupełnie i zdeptali brutalnie, a może jeszcze 
nigdy nie wyzyskano narodu tak niebacznie jak 
nas w r. 1863. My zwykle w takich razach da
waliśmy się kierować pewnego rodzaju uczucio
wością, fantazją i roznamiętnieniemi.

Czy panowie wiecie, ażali na wiosnę, a mo
że w ciągu zimy, nie nadarzy się dla narodu 
polskiego sposobność do popełnienia na nowo 
dawnego błędu. Otóż zdaje mi się. że powinniś
my przestać już raz być czułotliwymi na obce 
podchlebstwa, i nie kierować się polityką fanta
zyjną. Powinniśmy stanąć na stanowisku real- 
nem, i wszystkie przyobiecywania, wszystkie 
podżegania naszych słabostek narodowych po
winny nas zastać głuchymi; tylko zimna trzeźwa 
rachuba powinna nami rządzić.

Może też kto powie, że ognie, które płoną 
za Dunajem, już prawie przygasają i niebezpie
czeństwo mija, ale mnie się mimo to zdaje, że 
tej myśli, może niezgrabnie przeżeranie poruszonej, 
nigdy zanadto często przypominać nie można. 
Dzieje nie sprawiają się w przeciągu pół albo 
jednego roku; może będzie trzeba przestanku 
dwóch, trzech albo więcej lat, ale z pewnością 
olbrzymia walka będzie toczoną, a my doświad
czeniem tylokrotnem uienauczeńi, pójdziemy może 
znowu na byle jakie cudzoziemskie lepy.

Na zakończenie pozwólcie wypowiedzieć je
szcze jedną myśl. Kiedy się przypatrzę położeniu 
naszego narodu a specjalnie kraju, nieraz mimo- 
woli zawłada umysłem jakieś zniechęcenie, a 
nawet zwątpienie. Starałem się poznać słabe 
strony naszego narodu; może nie wszystkie po
znałem, ale stać mię na to, ażeby mieć o rze
czy dosyć dobre wyobrażenie. Nie uważam też za 
potrzebne i stosowne, teraz te właśnie słabe 
strony nasze odkrywać; owszem jako dobry syn 
przykryć bym je raczej pragnął.

Ale chciałbym znaleźć odpowiedź na nastę
pujące pytanie: W czem leży moc polskości; co 
sprawia, że pomimo stu lat rozbicia, idea polska 
zawsze waży i zawsze coś warta ? Można tę 
rzecz rozmaicie definiować i to już robiono. Te
oretycznie np. nie ulega żadnej wątpliwości, że 
idea polska była ściśle cywilizacyjną, że wszyst
kie elemeuta cywilizacyjne Zachodu, potrafiła so
bie nietylko przyswoić, ale je także przerobić i 
z własnego zasobu odrobić. Ja  jednak ze stano
wiska czysto realnego, praktycznej polityki, chciał
bym dać odpowiedź na postawione pytanie. W 
tym celu spojrzyjmy na inne kraje i narody. 
Niemcy dziś panują w Czechach i użyli wszel
kich możliwych środków, nawet zdrożnych, ażeby 
czechizm przygnieść, jednak to im się nie udaje 
i siła rządu naturalnych przeszkód nie złamie. 
Tak samo prawie jest i w innych narodach, 
gdzie nawet ludy niezawodnie należące do tego 
samego narodowego szczepu, tyle mają separaty- 
zmów lokalnych, prowincjonalnych itp. że nawet 
silny rząd ich w zupełności usunąć nie potrafi.

Proszę też panów! wyobraźcie sobie, że tu 
w kraju byłby na chwilę rząd polski, silny ma 
się rozumieć, sprężysty; czy rezultat np. wybo
rów choćby «o do jednej osobistości pod wzglę
dem narodowym byłby wątpliwym ? Niezawodnie, 
że lekka korrektywa rządu usunęłaby jednym 
zamachem trudności, jakie nas nieraz trafiają, a 
jakie stokroć większe znajdują się u innych. Je- 
dnem słowem próba ta praktyczna dowodzi, że 
zawsze jesteśmy potęgą i ja  w tem właśnie czer
pię otuchę i odwagę.

W piaw d zie  każdy narOd podbity ostatecznie 
jak długo nie wyswobodzi się z tego położenia, 
musi ulegać przemocy, ale wyżwymieuione kry- 
terjum pokazuje, że każdy ktoby chciał z kraju 
i narodu naszego, z polskości zrobić użytek, 
miałby w nim materjał jakiego może żaden na
ród w Europie nie posiada. (Brawa.) Tak więc . 
panowie dla mnie ta supozycja stwierdzona prak
tycznie, ma wielką wartość, ona mnie napełnia , 
otuchą, ona mi dodaje sił, ażeby to com jako 
najwyższy cel idealny oznaczył, nie uwłaczając 
teraz związkowi państwa, w którem się obecnie 
znajdujemy, przyprowadzić do skutku. (Grzmiące 
przeciągłe oklaski.)

P. J a n  D o b r z a ń s k i .  Szanowne zgroma
dzenie ! Zaproszony przez komitet ściślejszy do ■ 
kandydowania o krzesło poselskie, nie odpowia
dałem na to zaproszenie jak inni pismem, że 
kandydatury tej nie przyjmuję, bo chciaiem sko
rzystać ze sposobności uczynienia kilku uwag i 
rozebrania programu tych kandydatów, którzy 
występować będą. Chciałem więc zabrać głos na 
końcu, gdy jednak p. przewodniczący ogłosił mi 
teraz jako regułę, że kandydaci w porządku a- 
becadłowym występować mają, i żadnego wyjąt
ku zrobić nie może, więc i ja do tego z bólem 
serca zastosować się muszę i chociaż nieprzygo
towany, bodaj kilka uwag luźnych uczynię.

Najpierw wytłumaczę się, dlaczego nie kan
dyduję. Otóż przedewszystkiem jestem obarczony 
zbyt wieloma zajęciami, i nieinam na tyle czasu, 
aby się swobodnie zupełnie innym zajęciom po
święcić. Gdyby zajęcia moje były ściśle prywa
tnej natury, to obowiązek obywatelski nakazy
wałby mi usunąć je na czas jakiś, i oddać się

go osobą, nad dziełem jego, nad ideą i tejże 
przeprowadzeniem.

O Siemiradzkim jeszcze wiele mówić będą, 
a po pierwszych obwołaniach jego sławy nastą
pi wszędzie głębokie wstrząśnienie ducha. 
Rzecz nadzwyczaj dziwna, jak imponująco od
działywa obraz jego na myślącego widza! Pier
wsze nań wejrzenie przekonywa, że ma się 
przed sobą utwór ducha olbrzymiego; nie „ feno
menu* zawracającego głowę „czarem kolorów", 
po za którym nic jednak niema, ale wzniośle 
myślącego ducha, który pojmuje sztukę swą nad
zwyczaj poważnie. Cóż to za pokrzepienie dla 
umysłów, co za pociecha w czasach, kiedy naj
lepsi pomarli, zniknęli!

Co do osoby samego malarza w przelocie 
nadmienię, że rzecz to osobliwsza i godna zastano
wienia, jak mógł wydać takiego męża — naród 
nieszczęśliwy, po zupełnym upadku, idący tylko 
w coraz ciemniejszą przyszłość; Siemiradzki bo
wiem jest po krwi i sercu Polakiem.

Dla Polaków minęły dni politycznej wielko
ści; naród ten nigdy już nie utworzy osobnego 
państwa, a oto ma on przecież synów jak Mickie
wicz, Słowacki, jak Matejko, Siemiradzki! Są to 
nazwiska Judzi, którzy są w stanie sami już na
ród wielkim uczynić, i Polacy cieszyć się mogą 
z głębi serca tą łaską losów, będącą ich udzia
le 111 —  CO zaś do Siemiradzkiego, to stoi on ja
ko artysta na ogólnem europejskiem stanowisku, 
i dlatego witamy go; dowiódł on tego wyborem ' 
treści. Z obrazu jego wyczytujemy stanowisko 
jego wobec sztuki i histoiji, poznajemy z niego 
cały jego pogląd na świat. Na wszystkie strony 
wysokie jest stanowisko jego. Jest on artystą, 
który nietylko dzielnie włada pęzlem. ale także 
głęboko wykształconym i bystrym myślicielem.

(Dok. nast.)

.obowiązkom, które mi wskazują moi współoby
watele. Ale obowiązki moje są po większej czę 
ści publicznej natury, i myślę, że jeżeli te speł
nię należycie, to także pewną przysługę przynio
sę społeczności narodowej.

Drugim powodem, że nie staram się o krze
sło poselskie, jest zapatrywanie się moje na 
dziennikarstwo. Dziennikarstwo wobec sejmu i 
wobec jego działań, jak i pojedynczych posłów, 
spełnia zadanie kontrolujące. Więc dziennikarza 
zadanie przeważnie nie jest w sejmie, tylko po 
za sejmem. Skoro wejdzie do sejmu, już traci 
swobodę, osobliwie w naszych stosunkach, w sej
mie są bowiem koła, obozy, gdzie uchwale wię
kszości, mniejszość poddać się musi, a dzienni- 
karz-poseł jest związany, bo chociażby ta u- 
chwała nie była z jego przekonaniem zgodną, to 
on musi milczeć i przeciwko temu nie pisać, 
przeciwnie bowiem naraziłby sobie koło, tę wię
kszość z którą ma iść, straciłhy wszelki wpływ 
i wszelka działalność jego byłaby daremną. Za
pewne że próżność, ambicja, chęć zrobienia ka- 
rjery, może dziennikarza skłonić do ubiegania 
się o krzesło poselskie, mógłbym jednak z hi
storji przytoczyć, że daleko więcej wypadków 
przemawia za mojem zapatrywaniem, że zwykle 
z takich dziennikarzy wychodzą ludzie, którzy 
akkomodują się do wszystkich zasad i stronnictw, 
byle swoją próżność i ambicję zaspokoić, lub byle 
kaijerę zrobić. (Oklaski i brawa).

Moi panowie! Już czterdzieści lat dobiega 
odkąd zajmuję się dziennikarstwem. Od pierw 
szej już młodości wybrałem ten zawód i trwam 
w nim dotąd, z małemi przerwami, kiedy nie by
łem zamknięty lub z kraju wywieziony, temu za
wodowi się oddawałem.

Wydawałem dzienniki rozmaite, tak, jak było 
możliwe. W czasach, gdy despotyzm panował 
wielki, rausiałem wydawać dziennik mód, aby 
przy modach, sprawy narodowe, o ile się to da
ło, poruszać. Później wydawałem polityczne, a 
gdy reakcja nastąpiła, znowu dzienniki literac
kie, i musiałem czekać swobodnej chwili, aż zno- 
wu pismo polityczne wydawać będę mógł. Ale 
czy wydawałem dziennik literacki, czy polity
czny, kierowałem się zawsze jedną i jedyną my
ślą, ideą narodową, dążyłem do przygotowania 
bytu i niezależności narodowej (huczne oklaski). 
Wszystko inne: tak zwane teorje, zasady społe
czne lub polityczne, tej idei podporządkowywa
łem, i te znachodziły u mnie poparcie, które tej 
idei narodowej, temu rozwojowi narodowemu po
służyć mogły,' a walczyłem przeciw dążnościom 
jakiegokolwiek obozu, które mojem przekonaniem 
szkodliwe były sprawie i przyszłości narodowej. 
Nie wydawałem więc nigdy ani dziennika demo
kratycznego, ani arystokratycznego, ani klery- 
kalnego, ani ultramontańskiego, ani konserwaty
wnego, ani liberalnego, — tylko zawsze a zaw
sze dziennik narodowy. - Bez względu, czy jaka 
myśl z tego lub owego koła wyszła", konserwaty 
stów, lub demokratów, od postępowców lub wste
czników — jeżeli ta myśl dążnością przyczynia
ła się do podniesienia idei narodowej, do jej 
umocnienia, do jej ustalenia, zawsze ją popiera
łem, jak przeciwnie zawsze potępiałem dążności 
z jakiegokolwiek one obozu pochodziły, przychyl
nego, czy przeciwnego, jak tylko było mojem 
przekonaniem, że te dążności szkodzą sprawie 
narodowej, że rozprzęgają" naród, że go osłabiają. 
(Oklaski).

Dlatego też w obozie postępowców uchodzi 
łem za reakcjonistę, w obozie arystokratycznym 
za radykała (wesołość), w ultramontańskim za 
najniebezpieczniejszego dla ich dążności, w obo
zach bezwyznaniowców za najzagorzalszego ka
tolika (ogromna wesołość). Tymczasem w calem 
działaniu nie miałem innego celu, jak tylko ideę 
narodową, popieranie tego wszystkiego, co dla 
narodu jest pożytecznem.

Moi panowie! jeżeli kiedyś będzie Polska, 
jeżeli dożyję tego, jeżeli będzie wolną i niepod
ległą, będzie miała byt zabezpieczony, wtedy i 
ja się zapiszę pod chorągiew jakiegoś stronnic
twa, które będzie moim przekouaniom odpowia
dało, i wtedy ja  bezwzględnie pójdę za tera stron
nictwem, i będę je popierał — ale dopókąd nie 
ma wolnej niepodległej Polski, dopóty do żadne
go stronnictwa liczyć się nie będę (grzmiące o- 
klaski). W krajach wolnych, niepodległych, ma
jących byt zabezpieczony, walka stronnictw, od
dzielenie się ich ścisłe, jest oznaką zdrowia, o- 
znaką rozwoju i postępu, oznaką nawet siły. — 
ale u narodów ujarzmionych taka wałka stron
nictw nie wzmacnia narodu, lecz rozprzęga. nie 
rozwija, lecz go rozbija, i dlatego unikać jej na
leży (grzmiące oklaski).

I może myślicie panowie, że u nas w isto
cie tak się dzieje, że u nas w kraju istnieją 
stronnictwa, które walczą z sobą? Tak nie jest, 
odpowie każdy, kto się bliżej życiu naszemu przy
patrzył. Słyszymy o demokracji, postępowcach, 
konserwatystach i rozmaitych innych. Ale jeżeli 
to są polskie stronnictwa, to żadne z nich nie
zawodnie programu ściśle się nie trzyma. Weźmy 
n. p. czy demokratyczne Towarzystwo nasze po 
pierało powszechne głosowanie. Znalazł się jeden, 
co na zgromadzeniu ludowem z tą myślą wystą
pił, to go wyśmiano. Otóż macie co to znaczy 
stronnictwo demokratyczne; nie może iść za tem 
hasłem, co chwila ustępuje, wypiera się swoich 
zasad, samo przed sobą kłamie" A jeżeli istotnie 
chcialoby wytrwać w swoich zasadach, to było
by dla kraju i narodu bardzo szkodliwem.

Ja  nie widzę istotnie stronnictw w kraju 
naszym. Tak jak w tej sali jesteśmy zebrani, 
wszyscy razem nie podzieleni na stronnictwa, 
wszyscy będziemy słuchali jednych i tym samych 
kandydatów, i na nich głosować będziemy; to jest 
najlepszym dowodem, że stronnictw niema, że 
ich być nie powino.

Zapewne, zdarza się, iż tworzą się na pozór 
stronnictwa, ale to są tylko koterje, wyraźnie: 
koterje, a za tym parawanem kryje się ambicja, 
próżność, chęć wyszczególnienia się i wyniesienia 
siebie i swoich, albo często bezmyślne małpowa
nie tegó, co się dzieje za granicą (brawa i o- 
klaski).

Weźcie stronnictwo tak zwane ultramon- 
tańskie, może najmniej narodowe, bo z zewnątrz 
naniesione. Ta koterja naraz się zjawiła i istnie
je, i dziwić się potrzeba, zkąd się ta koterja 
wzięła i czego chca. Naród cały katolicki, nikt 
kościoła obalać nie chce. A to tymczasem księ- 
żyki w frakach i sutannach, widząc jak to ich 
bracia we Włoszech, Francji, Belgii na tem polu, 
w walce o kościół przychodzą do godności, za
szczytów, jak się wynoszą, dalejże i u nas roz
poczynać tę walkę, gdzie nikt z nimi nie wal
czy (nieustanne oklaski).

Proszę panów, gdyście tak przyklasnęli mo
jej krytyce ultramontanów, to z pewnością przy- 
klaśniecie temu, co powiem o bezwyznaniowcach. 
Proszę panów, pojawia się stronnictwo za gra
nicą, które nie chce żadnego mieć wyznania i 
wszelkiemi sposobami propaguje, ażeby nikt nie 
miał wyznania, żeby wszyscy byli bez wyznania, 
i zaraz przyjmuje się u" nas w niedoświadczo
nych, niedo warzonych głowach ta idea bezwy
znaniowości; i dalejże walczyć z tą ideą prze
ciwko wszystkim wyznaniom i kościołom. Nie 
umieją nawet uszanować tego, co jest świętego

u ludu naszego. Niech każdy swoją religię za
chowa dla siebie, niech jej nie propaguje, nie na
rzuca innemu, niech z tego powodu nie spotwa
rza innej, niech nie obrzuca błotem i niewy- 
Śmiewa, bo to jest wewnętrzne uczucie, które 
zostawić każdemu i uszanować w każdym nale
ży. A co jest najgorsze, niech sam nie mając 
żadnej religii, nie usiłuje wykorzenić uczucia 
religijnego u innych (żywe oklaski).

Zresztą tak, jak ultramontanie szkodliwy wpływ 
wywierają n. p. w Poznańskiem, gdzie formalną 
walkę wywołali, gdzie Ind przeciwko inteligencji 
postawili i rozdwoili naród, tak mogliby i tn zro
bić, mogliby to osiągnąć, że wywołaliby walkę 
niepotrzebną w narodzie, osłabiliby naród bez celu, 
zawichrzając serca i pojęcia. Mniej jednak niebez
pieczni są bezwyznaniowcy, bo ci gruntu nie zna- 
chodzą, nikt się o tę propagandę nie troszczy, dla
tego mniejszą szkodę wyrządzają, aniżeli np. walka i 
propaganda ultramontanów w Poznańskiem.

W sejmie naszym istotnie można słyszeć sło 
wa: demokrata, konserwatysta; o posłach, o stron
nictwach sejmowych czasem tak i dzienniki piszą. 
Jednak gdybyśmy się przypatrzyli, czy to są de
mokraci, czy arystokraci, czy konserwatyści, prze 
konalibyśmy się, że ich niema. Moi panowie, niema 
w sejmie stronnictw narodowych,, jest tylko interes 
osobisty, który się kryje za ten parawanik, ale nie 
stronnictwa. Pewna warstwa chce pewien interes 
osobisty zachować, i zakrywa się konserwatyzmem. 
Nie panowie, to nie konserwatyzm, to egoizm (bra 
wa i oklaski). Konserwatyzm jest zasadą, a n nich 
tylko swoje „ ja"  jest najważniejsze. Mógłbym to 
licznemi przykładami udowodnić. Weźmy ustawę 
drogową — o cóż tu chodzi? Jeden niby konser
watysta powiada: zostawcie, tak się wyrobiła, to 
co jest, jest święte, tego nie można zmieniać; a dru
gi, demokrata czy demagog: n ie ! trzeba koniecznie 
zreformować. Widzicie panowie, i to jest interes; ci 
nie chcą, aby większy ciężar ponosili na drogi i 
l-adziby, aby ciężar ten spadał zawsze przeważnie 
na niższe warstwy, a tamci zaś chcieliby, aby go 
właśnie z siebie zdjąć i na tych pierwszych zwalić. 
Czyż to są zasady, stronnictwa? Lepiej zdemaskuj 
my je — to są egoiści po jednej i po drugiej stro
nie — nic więcej. (Oklaski;.

Weźcie panowie ustawę gminną, o której tyle 
hałasu jest, to samo macie panowie, ciągłe zasła
nianie się jednej partji konserwatyzmem, drugiej 
tem to owem. — Gdy będę mówił o reformie tej 
ustawy, wykażę, że także w gruncie rzeczy chodzi 
o osobisty interes.

Otóż dla tego wspomniałem o tych stronnic
twach, że ich być nie powinno, tylko wszystko 
winno się podporządkować idei narodowej, i to ty l
ko powinno się wyznawać i popierać, co dla tej idei 
narodowej jest pożyteczne.

I  nie myślcie, aby w naszym sejmie nie było 
wielu posłów —  może niema większości — którzy 
z tego stanowiska zapatrują się na rzeczy, i zdaje 
mi się, że i z obecnych wyborów wyjdzie jeszcze 
więcej w tym samjm duchu zipatrywających się. 
W polityce wewnętrznej powinniśmy się tą zasadniczą 
kierować zasadą, i wszystko popierać lub zwalczać 
podług tego, o ile dla narodu jest pożytecznem lub 
szkodliwem, przyczyniać się może do zapewnienia mu 
kiedyś wolności, do podniesienia w nim siły i spój
ności, lub właśnie go rozstraja, rozbija. Czy to z o- 
fiarami tej czy owej strony, jednej lub drugiej 
warstwy, jest połączoną, u& to względu mieć nie 
powinniśmy. (Oklaski).

Słyszałem wyznanie wiary już kilku kandyda
tów. Otóż jednego tylko słyszałem, który demokra
cję podniósł jako ideę główną wyznania swej wiary 
polityczną;'. Temi zasadami demokratyczaemi ma 
być podług jego zdania wszystko, nawet Polska 
odbudowaną. Ze tylko ten jeden kandydat to pod
niósł, to bardzo mnie ucieszyło, bo istotnie niemo
żna od niego żądać (głosy : oho! oho 1), ażeby po 
czucie narodowe było do tego stopnia w nim roz
winięte, iżby górowało po nad wszelkie zasdy spo
łeczne i polityczne. Nie miał on sposobności do 
tego. Tradycja narodowa wyrabia to poczucie, jest 
podstawą i robi ją  niewzruszoną, robi je gwiazdą 
przewodnią w każdym kierunku życia. Owoi jeden 
ten kandydat, którego zresztą wysoce cenię i po
ważam, nie miał sposobności rozwinięcia tego po
czucia po nad wszystkie »nne zasady społeczne, iż 
dla tej idei narodowej wszystko poświęcić należy, 
nawet gdy trzeba, i demokratyczne zasady (huczne 
oklaski). Nie mówię, abym był przeciwny kandyda
turze tego posła — mówię w ogóle — i bardzo 
go tłumaczę, tak jak  i jego współwyznawców. Bę
dąc przez wieki wyklnczeni od obywatelskiego na
rodowego życia, nie mogli w sobie wytworzyć sil
nego poczucia narodowego. Dlatego przyciągać się 
dają rozmaitemi środkami, z zewnątrz działającemi 
(oklaski).

Lecz idea narodowa, jaka nam przyświecać 
powinna i być przewodniczką i probierzem życia 
naszego na wewnątrz , powinna być także probie
rzem i przewodniczką w naszej polityce na zewnątrz. 
Podług niej musimy wszystko stosować, i ją  prze 
dewszystkiem stawić na czele, i to tylko robić, co 
tę ideę popiera,

W polityce naszej na zewnątrz kładą zwykle 
dwie różnice. Jedna polityka mówią — może być 
zasadnicza, a draga utylitarna. Słowo to utylitarna 
jest względne u nas, bo i ta druga polityka, uty
litarna powinna być zasadniczą, a jeźli taką nie 
jest, naówczas jest potępienia godną.

Naród ujarzmiony prowadzi prawdziwą, istotną 
politykę zasadniczą w spiskach i powstaniach, pod 
rządem, pod którym mu nóż na gardło kładą. Gdzie 
tak nie jest, prowadzi się pewną politykę utylitarną, 
ale jej gwiazdą przewodnią, jej zasadniczą ideą 
powinna być zawsze przyszłość i byt niepodległy 
(oklaski). Taka utylitarna polityka jest więc także 
pośrednio zasadniczą, a tylko taka utylitarna po
lityka jest dla nas godziwą.

U nas zaś zwykle nazywają politykę zasadni
czą, abstencję odżycia parlamentarnego, dążenie do 
fedaracji w Anstrji, a wszelką inną politykę zwą 
utylitarną. Mylne to jest zapatrywanie.

Jeśli ktoś przez abstencję w parlamentarneui 
życiu austrjackiem chce wymódz na rządzie i 
parlamencie pewne prawa, które potrzebne są do 
rozwoju narodowego, to ten prowadzi także poli
tykę utylitarną. Różnicy, jaką u nas robią pomiędzy 
polityką utylitarną a zasadniczą, być nie powinno 
Ścisła zasadnicza polityka, powtarzani, prowadzi się 
w spiskach i powstaniach narodu ujarzmionego, — 
a polityka Utylitarna powinna mieć ideę narodowa 
jako myśl przewodnią. Ależ tej utylitarnej polityki 
jest bardzo wiele odcieni, — od pragnących dla 
kraju największych swobód, aż do takiej polityki, 
która jest po prostu zdradą. (Oklaski.)

Gdym szedł do tej sali, ktoś napomknął; po co 
te zabiegi, te wybory do sejmu? lada dzień wszyst
ko do góry nogami się wywróci, trzeba o czem 
innem myśleć. Istotnie czas jest bardzo krytyczny, 
nie wiemy co będzie, ale ludzie co ideę narodową 
mają na oku, nie powinni ani na chwilę ustawać w 
pracy. Dziś rób to ćo jest twoim obowiązkiem, a 
tem gotujesz podstawę dla jutra, gdy ważniejsze 
nadejdą chwile i zadania. Podniosłem to dlatego, 
iż często dają się słyszeć głosy podobne, że my 
polityką naszą wewnętrzną zajmować się teraz nie 
powinni, ale czekać co wypadki przyniosą, gdyż 
ważą się losy całej Enropy, wszystko trzęsie się w 
swoich posadach. Ja  tego zdania nie jestem. Rób-



my dziś to co dziś zrobić mamy, a w danym razie I własnej idei narodowej. W konsekwencji prze- 
będziemy robić to, co dla nas pożytecznem będzie, stalibyśmy być Polakami (grzmiące oklaski).

Nadto wadą naszą od lat kilkudziesięciu | Wchodząc w skład jakiegokolwiek obcego 
stało się, zawsze oglądać się na zewnętrzne okoli-1 stronnictwa czy ultramontańskiego, czy liberal- 
czności, zawsze łudzić się, że nam ktoś, lub nego, czy federacyjnego lub centralistycznego, 
wypadki Polskę stworzą, że ktoś do jej oswobo
dzenia dopomoże — ktoś, co może nawet o tem 
ani myśli — i tego uczynić nawetby nie mógł.
Już nasza dyplomacja emigracyjna rozpoczęła 
takie łudzenie rozmaitemi nadziejami na ze
wnątrz. Najwięcej wagi przywiązywała do dwo
ru austrjackiego, do gabinetu i rządu austrjac- 
kiego, i ciągle łudziła naród tem, że rząd ten 
będzie dążyć do tego, aby Polskę odbudować. —
Jak  to jest demoralizującem dla narodu, nie po
trzebuję udowadniać. — Przed nie wielu laty, 
było jeszcze przynajmniej podobieństwo, konstel- 
lacja była taka, że w razie jakiejś konflagracji, 
mogła Austrja tę myśl podnieść, mogła ją popie
rać — jakkolwiek potem mogła znów odrzucić 
narzędzie zużyte na bok, ale cóż dziś o takiej 
rzeczy marzyć, gdy Austrji o własny byt chodzi?
Gdyby nawet do wojny z Moskwą przyszło, to 
Austrja tego słowa „Polska14 wymówić nie bę
dzie mogła, bo nad nią stoi Berlin, który jej te
go nie pozwoli a przeciw dwom największym mo 
carstwom nie może działać. Cóż więc mówić o na
dziei odbudowania Polski, gdyby do jakiejś konfla
gracji między Austrją a Moskwą przyszło. Ani Mo
skwa, ani Austrja nie wypowiedzą tego słowa Pol
ska.— Chociażby nawet całą Polskę jedno z nich 
zajęło, to słowo P o ls k a  nie wymówi— (oklaski).

Wspomniałem to z powodu, że ten gatunek 
utylitaryzmu w zagranicznej polityce, zawsze 
wysuwają i nasi wtedy, gdzie przyjdzie jaką 
niedorzeczność zrobić, poddać się, albo ustąpić.
Powiadają: dajcie pokój, siedźcie cicho, bo An- 
drassy, bo ten a ten myślą o Polsce, więc nie 
trzeba ich zrażać (wesołość — grzmiące oklaski).
Moi panowie, i my jesteśmy tak małoduszni i 
powiadamy: istotnie trzeba się bardzo oględnie 
zachować, — choćby nam odbierano jedno po 
drugiem — cicho! bo Andrassy myśli o Polsce 
(wesołość — oklaski).

Utylitarna polityka ma przynajmniej pewne 
usprawiedliwienie wtedy, jeśli żąda się dla kra
ju wiele i coś, co jest warunkiem narodowego 
rozwoju, jeśli żąda się za popieranie tego w 
Radzie państwa co niekoniecznie z naszemi prze
konaniami się zgadza, dobrej zapłaty, tj. swo
bód dla kraju — a niema-żadnego usprawiedli
wienia, gdy się to czyni za liche strzępki.

Niech utylitarna polityka żąda dla kraju 
rozszerzenia autonomii w każdym kierunku, oso
bnego ministerstwa dla Galicji, które, jak to mój 
poprzednik dr. Euzebiusz Czerkawski podniósł, 
miałoby rządzić odrębnie całą Galicją. Więc o 
to się ubiegać i łączyć się z partjami i rządami, 
które nam to w Austrji 'wyjednać mogą, to ro
zumiem, ale ubieganie się o drobne koncesyjki, i 
dla tych koncesyjek popierać rząd, który nam 
jest przeciwny, tego nie rozumiem. (Brawa i o- 
klaski). Zapewne powiecie panowie, a to ty trzy
masz z federalistami (wesołość), chcesz zapomo- 
cą stronnictwa federalistycznego przyjść do mi
nisterstwa, do rozszerzenia autonomii i t. d. Moi 
panowie! Sejm uchwalając rezolucję, uchwalał 
rzecz, która była przeciwną federalistom austrjac- 
kim, on chciał, aby zamiast dualizmu, trias w 
Austrji istniała, obok Węgier i Niemców, aby 
Galicja stanęła z szeroką autonomią. Nie byli
śmy wówczas za federacją, żądaliśmy wiele, i nic 
nie osiągnęliśmy. Ale samo żądanie i wytrwanie 
przy tem żądania już podniosło nasze siły. A 
gdyśmy te myśli porzucili, zaczynamy upadać.
Więc teraz trzeba szukać innych dróg, ażeby do 
tego samego dążyć celu. Dawniejsze żądanie było 
łatwiejsze do osiągnięcia, bo nas jeszcze potrze
bowano, bo jeszcze Niemcy nie zorganizowali się 
tak jak dziś, bo jeszcze nie było bezpośrednich 
wyborów, i co najważniejsza, jeszcze Niemcy nie 
zwyciężyli Francji.

Jeżeli więc od centralistów pomimo pomyśl 
niejszych okoliczności, nie zyskaliśmy tego cośmy 
żądali, a co przed r. 1871 było możliwem i je
dynie niedołężności naszej nieosiągnięcie przypi
sać należy, to mamyż teraz założyć ręce i nie 
szukać innych dróg, któremi do tego samego ce
lu dojść możemy. Trzeba tentować z innemi par
tjami w Austrji, które także dążą do autonomii 
swych krajów, są anti-centralistami.

Ztąd jeszcze nie wypływa, ażebyśmy fede
rację czy jakikolwiek system, liberalny czy nie, 
postawili jako najwyższą zasadę naszą i zsoli- 
daryzowali się z temi stronnictwami, które tę 
zasadę przedstawiają.

Takie amalgawowanie się z obcemi stron
nictwami byłoby kompletnem wyrzeczeniem się

wynaradawiamy się, przestajemy po polsku my
śleć — chociaż będziemy jeszcze mówić po poi 
sku o ojczyźnie, o miłości ojczyzny. Ale co in
nego jest robić przymierze ad hoc, żeby coś o- 
sięgnąć. I z szatanem zrobię przymierze, ażeby 
osiągnąć to co jest konieczne dla idei narodo- 
wei, dla przyszłości Polski, a nie dopiero z feu- 
dałami i klerykałami, chociaż nie taki czarny 
ten diabeł klerykalny i feudalny jak go malują 
centralistyczne pisma niemieckie, które wymy
ślają na wszystkich anticentralistów co im ślina 
przyniesie. Niestety te same przezwiska, frazesy, 
argumentu za centralistycznemi powtarzają i nie
które dzienniki krajowe. „Feudał i klerykał“ co 
chwila w nich czytać można. Lecz my Polacy 
wszyscy zdaniem centralistów jesteśmy sami feu- 
dały i klerykały. To zgromadzenie całe jest 
feudal und klerikal. skoro przyklaskuje moim 
wywodom (wesołość — przeciągle oklaski).

Niech sobie te partje, z któremi mamy się 
łączyć, będą feudal und klerikal, niech sobie bę
dą wsteczne, byle nam pomogły do osiągnięcia 
tego co nam potrzeba. Jeżeli ja mam jechać do 
Sambora a ktoś jedzie do Przemyśla, to ja przysią- 
dęsię i na jednym wózku pojedziemy do Gródka, 
a tam rozstaniemy się z sobą i każdy z nas uda 
się swoją drogą, do swego celu. (Ogromna weso
łość — huczne oklaski).

Przecież na wieczność nie potrzebujemy za
wierać ślubu z federalistami. Ale panowie, przy
prowadziło mi to na myśl smutne objawy w na- 
szem społeczeństwie. Otóż mnoży się u nas nowy 
gatunek Polaków (wesołość) t. z. Neu-Polaken, 
młoda, nowa Polska, chociaż i starzy do tego 
gatunku należą (wesołość). Tak się przejmują u nas 
ideą stronnictw, walczących we Wiedniu i za gra
nicą, że już tylko temi samemi formułkami my
ślą i temi samemi argumentami wojują, że już 
stracili z oka ideę narodową, choć jeszcze mówią 
po polsku i o Polsce. Jeżeli się zetknę z takim 
Neu-Polakiem, to załamuję ręce.- zkąd się to 
bierze, jak się to mnoży (ogromna wesołość:' 
brawrn i oklaski). Wprawdzie i nasi delegaci, 
gdy który kilka lat pobędzie We Wiedniu i widzi 
te pyszne pałace, bogactwa, te rozumy, co są w 
Radzie państwa, takim się pokornym staje i ma
łym, że już traci chęć do opozycji, zdaje mu się, 
że trzeba się poddać, — ale przynajmniej nie 
traci charakteru polskiego i idei narodowej; a ci 
tu na naszej ziemi rosną, wychowują się z dzienni
ków niemieckich czerpią opinię a może i z 
Gazety Lwowskiej, która swoje artykuły w tym 
samym duchu pisze co dziennikarstwo wiedeń
skie i przestają myśleć po polsku, (wesołość, 
przeciągłe oklaski).

Nie kandyduję, powiedziałem, ażeby mieć, 
wolność przemawiania do was jako wyborca?1 
Jestto wolność bardzo cenna, bo kandydat musi 
o wielu rzeczach mówić bardzo oględnie, gdyż 
jego wyborcy składają się z rozmaitych żywio
łów— nie może kandydat sięgać głębiej w kwe- 
stje społeczne, aby sobie pewnej warstwy nie 
narazić. Jest to do wytłumaczenia, bo tu niema 
stronnictw, gdzieby kandydat mógł wypowiedzieć 
swoje przekonanie, wiedząc że to wypada także 
z przekonania stronnictwa. Tu są rozmaite prze
konania i poglądy, dlatego kandydat bardzo o- 
strożnie nad kwestjami rozmaitemi, mianowicie 
ruską, żydowską i t. d. się przesuwa. Ja  zaś 
tego obowiązku zachować nie potrzebuję 
otwarcie wszystkie kwestje podnoszę.

Podniesiono tu, ze coraz więcej odbierają 
nam autonomii i koncesje, któreśmy uzyskali, ale 
odkąd? odtąd kiedyśmy przestali nowych, szer
szych koncesyj natarczywie domagać się od Wie
dnia. Od tego czasu odbiera nam natarczywie 
Wiedeń już nadane koncesje.

Winno temu nasze tchórzostwo polityczne, 
to, że się dajemy straszyć. Odtąd nie liczą się 
z nami w Wiedniu. Nie robię rekryminacji z te
go, co się stało, nie będę wytykał z czyjej to wi
ny. Może nie sejm, może nie stronnictwa sejmo
we, ale pojedyncze osoby temu winny, żeśmy nie 
otrzymali tego, co się nam należy, o cośmy do
pominali się w rezolucji sejmowej. Mogliśmy byli 
to otrzymać przy układaniu konstytucji grudnio
wej, kiedy Niemcy dawali nam carte blanche-, 
czego żądacie? — pytali — my wam damy. Mo
żna było otrzymać przy uchwalaniu konstytucji, a 
nie uzyskano z rozmaitych względów utylitar
nych, a może osobiztych, nie domagano się tak 
natarczywie, aby nie narazić sobie rządu. Utyli 
tarność ta obróciła się na koncesje dla pojedyn-

czych osób, to kolejowych, to innych posad, a 
kraj wyszedł z niczem (oklaski). Chcę więc zwró
cić uwagę, że prowadząc politykę utylitarną na 
zewnątrz, nadzwyczajną kontrolę trzeba wyko
nywać nad tymi, którym się prowadzenie tej po
lityki powierza, bo doświadczenie uczy, że niektórzy 
wyzyskiwali na swoją korzyść, a kraj nic nie do
stawał. Nie posądzam delegacji, ale pojedyncze 
indywidua, a kiedyś historja stwierdzi to z do
kumentami w ręku. Kontrola ta powinna być 
ścisła, ciągle czynna, aby dość natarczywie, śmia
ło i odważnie postępowali ci, którzy tę politykę 
prowadzą, ażeby nie dali się zastraszyć wielko
ścią i przewagą niemieckiego żywiołu. Taką kon
trolę delegacji powinien wykonywać sejm, ciągle 
upominając się o prawa mu przynależne, a wte
dy będzie i delegacja z letargu obudzoną, której 
jakkolwiek w ostatniej kadencji nie można robić 
zarzutu, bo szła dość prawidłowo w gruncie rzeczy, 
ale nie ność energicznie, nie dość natarczywie, 
a w stanowczych chwilach zanadto była chwiej
ną, aby rządu sobie zbyt nie narazić. W tym 
względzie powinien sejm dawać inicjatywę, a 
wtedy delegacja śmielej wystąpi, jeżeli się będzie 
mogła powołać na uchwały sejmowe. (Dok. n.)

Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 13. paźdz.
7. Akcje ea sztukę.

(bez kupona bieżącego.)
Kolej gal. Kar. Lud.

Lwów. - Caeru. - Jassj
Banku hip. gal. po 200 zł 
Banku kred. gal. po 200 zŁ 

77. Listy  east. ea 100 zł 
(bez kupona bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a
a a „ 4 pr. W. a 
„ _ ,  5 pr. okras

Banku hip. gaL 6 pr.
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr

w. a. . . . . .  
777. L isty  dłużne  

ea 100 zł.
Ogól. roi. kred. zakł. dh. 

Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 15 la t .

Tow. kred. m ię . 6 pr. w. a. 
I V .  Obligi ea 100 el 
Indemnizacyjn? g Jic .
Po i. kraj, z r. 1873 po 6 pr 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławów}-
V. Monety.

Dukat holenderski . . 
Dukat cesarski . . . .  
Napoleondor . . . .  
Pół imperjał rosyjski . 
Bubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierów; 
Pruskie bilety kasowe 
10C Marek niemieckich
Srebro ...............................
Kupony w srebrze . .

Wiedeń, 11. paźdz 
Powszechny d ług  pań 

stwa (ea 100 et.) 
K ent austr. w banka. 5 pr 

.  B w sreb. 5 - 
1839 całe losy (m. k. 

g 1839 */ losu ,  
g-S. pe 250 zł. 4 pr 
j j t  iw ? '„ ScOzł. w.a.5 ,  
e  5  180” , L*’ .  .  -

placu, żąda plącą) żada płacą) żąda

209 -

poż. kol. po 400 fr. 

Akcje bankowe.

Listy iź a td o ia .p j 120 5 ,  
Obłup indem -100 z ł.i  

Galiayjrki" . . . .  
BukwiRski.. . . . 
Inne i<uP>c,zne pobws- 
V ęgiar. - a kol. po i łO <

Cproc. . . . .

— Dyrekcja „Towarzystwa spożywczego0 we; 
Lwowie uregulowała piekarnię tego Towarzystwa 
tak dalece, Że może już dostarczać członkom do-i 
brego chleba. Zarządziła oraz w* rynku sprzdaż 
cbleba taniego dla publiczności szerszej, który cho 
ciąż jest ciemniejszy, gdyż mąka pochodzi z mły
nów wodnych, nie ma w sobie wcale mąki najpo
śledniejszej i zawiera wszystkie przedniejsze części 
żyta. Dyrekcja spodziewa się, że tak członkowie 
jak też publiczność zechcą ją  licznym udziałem w 
jej usiłowaniach wesprzeć, gdyż tylko tym sposo
bem da się na teraz najniższa możliwa cena utrzy
mać. Przy tem zwraca się uwagę interesowanych, 
że chleb żytni przy równej wadze jes t zawsze 
mniejszy od chleba, zawierającego dużo pszennej, 
ale zwykle pośledniej mąki.

— Buczacz 12. października. Przejeżdżając 
temi dniami przez Buczacz, nie mało zdziwiłem się 
z korzystnej fiziognomii naszej mieściny, która da
wniej raziła  przejeżdżających ciągłemi burdami i 
bijatyką, wyprawianemi przez żydów, którzy walki 
staczali z powodu przemytnictwa wódki. Najwię
ksze zaburzenia odbywały się zwykle koło szkoły 
żydowskiej, do której całemi beczkami zwożono 
przemycaną wódkę, jako do miejsca nietykalnego. 
Wszystko to im jednak jakoś uchodziło. Obecny 
jednak starosta p. A. przy bardzo trudnych wa
runkach objąwszy powiat, w krótkim czasie zdołał 
prawie zupełnie zmienić postać Buczacza, oraz bój
ki i hałasy uśmierzyć swem taktownem postępowa
niem, a zaprowadziwszy ład i sprawiedliwość wzbu
dził ufność stron, które szukają u niego pomocy, 
co jest najlepszą miarą powagi nrzędu, tak  dla nas 
pożądanej i potrzebnej. Oby jeszcze p. starosta 
nie zapomniał o innych miastach naszego powiatu, 
a mianowicie o Manasterzyskach, gdzie jak  mnie 
mówiono, w ratuszu propinator założył handel 
naftą, trzymając ją  w lokalu niesklepionym, a nad 
naftą, której jest kilka set cetnarów, założony ma 
być jeszcze magazyn spirytusu, w wielkiej ilości.

Podobne nadużycia zagrażające bezpieczeństwu 
ogółu i w innych miasteczkach naszego powiatu 
dziać się mają, przeto ufamy, że pan starosta i 
temu złemu swoją energią i sprężystością zapobiedz 
zecbce.

Tagblatt wczorajszy zapowiada nową misję 
cara do cesarza austrjackiego. W niektórych sfe
rach wiedeńskich są przekonania, że misja hr. 
Sumarakowa dlatego tylko nie odniosła pożąda
nego skutku, iż Moskwa nie wystąpiła jeszcze z 
koncesjami, jakie Austrji w razie współudziału 
jej w wojnie z Tercją przyznać gotowa. Lecz je- 
źli ta nowa misja ma się do tych koncesyj od
nosić, to zapewne teraz po odpowiedzi tureckiej 
odroczoną będzie. Tylko bowiem w razie, gdy 
akcja pokojowa i rokowania pokojowe z Turcją 
będą zupełnie zerwane, może Moskwa wystąpić 
z podobnemi propozycjami.

Konstantynopol d. 13. października. 
Porta doręczyła mocarstwom okólnik, w któ
rym wylicza i rozwija naturę nowych insty- 
tucyj. N a jp ie r w :  zaprowadzone będzie 
Zgromadzenie u s ta w o d a w c z e ,  wybrane 
przez ludność stolicy i wilajetów. Zgroma
dzenie to będzie co roku trzymiesięczne od
bywać sesje w Konstantynopolu, uchwalać 
budżet państwa, podatki i nowe ustawy. 0 - 
prócz tego utworzone będzie inne zgroma
dzenie z atrybucjami senatu.

Obecnie zasiada w Porcie osobna ko
misja, złożona z dygnitarzy tureckich i chrze- 
ściańskicb pod przewodnictwem Midbata ba
szy, mająca polecenie i oznaczenia bliżej funk
cji obu zgromadzeń i wypracowania reorgani
zacji rządów prowincjonalnych. Reorganiza
cja ma objąć przeprowadzenie wszystkich po
stanowień o wilajetach, rozszerzenie prawa 
wyborczego, zaprowadzenie rad jeneralnych, 
które ludność będzie wybierać.

W końcu rzkd turecki czyni uwagę, że 
te instytucje odpowiadają życzeniom mocarstw 
i dają gwarancję dobrego zarządu, i grunto
wne polepszenie tegoż sprowadzą.

Petersburg d. 13. października. Wieść 
o zamierzonej abdykacji cara, jest zmyśloną.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

W  sobotę d. 13. października 1876.

Lukrecja Borgia
Wielka opera w 3. aktach Donizettego. 

Kapelmistrz pan Szirer.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,

— P o g r  z e b ś. p. Augusta B i e 1 o w s k i e- 
go  odbędze się dopiero jutro t. j. w niedzielę o 
godz. 4. po południu, a nie dziś, jak pierwotnie 
donieśliśmy, a to z powodu, że przygotowania do 
pogrzebu dłuższego wymagają czasu. Kondukt po
grzebowy z gmachu Zakłada Ossolińskich aż na 
cmentarz Łyczakowski prowadzić będzie ks. infułat 
Morawski w otoczenia kleru świeckiego i zakonne
go. Nad mogiłą zasłużonego historyka przemówią : 
ks. Ptaszek, Franciszkanin i p. W alerjan Podłewski, 
kolega broni zmarłego. Chóry Towarzystwa muzy
cznego pod dyrekcją p. Mikulego odśpiewają n bra
my mieszkania ś. p. Bielowskiego Reąniem. W szyst
kie cechy, stowarzyszenia i korporacje wezmą liczny 
współudział a koledzy i wielbiciele zmarłego, po
niosą trumnę na barkach.

Wszystkich członków i »z. amatorów, biorą- 
cych udział w odśpiewaniu Reąniem nad grobem 
ś. p. Bielowskiego, zaprasza się na próbę, w dniu 
14. b. m. o godz. 7 wieczorem w galicyjskiem Tow. 
mnzycznem odbyć się mającą.

— Ju i od poniedziałnn odbywają się codziennie 
próby na scenie naszej z nowej, sławnej opery Ver- 
diego : „Aida,“ Jest to opera w styln wagnerow
skim, ale bez wagnerowskich ekstrawagancyj napi
sana, nadzwyczajnie trudna do wykonania. Pomimo 
iż jak  w operach włoskich nie ma kupletów, due
tów, kadencji, lecz nieprzerwana jest akcja drama
tyczna w muzyce, w Aidzie jest pełno melodyj, 
czego utworom wagnerowskim brak. Jest to nieza
wodnie najznakomitsza opera z wszystkich istnie
jących, jak to powszechnie krytyka, nawet niemiecka 
przyznała. Dyrekcja za wysoką kwotę wypożyczyła 
partyturę na czas krótki. Wszystkie dekoracje a 
jest ich kompletnych sześć, i] wszystkie ubiory na 
120 osób będą nowe. Po raz pierwszy wystąpi i 
orkiestra z nowemi instrumentami. Aida przedsta
wioną będzie po raz pierwszy koło 24. b. m. 
nauce je s t już od 5 miesięcy.

W niedzielę przedstawioną będzie dawno już 
n nas niegrana „Gwiazda Syberji-* br. Leopolda 
Starzyńskiego, tym razem z zupełnie nową obsadą 
tó l i nowem inscenowanienr,

—  D ziś o godz. 7. w ieczór odbędzie się w ko
ściele Dominikanów ślub córki br; Włodzimierza 
Dziednszyckiego z hr. Szembekiem.

— Przedwyborczy komitet miejski w Brodach 
postawiwszy dla miasta tego kandydaturę dr. Fran
ciszka Smolki, zaprosił tegoż, aby zecbciał ją przy
jąć. P. Smolka odmówił wezwaniu z dwóch powo
dów: a mianowicie, że przyjął już kandydaturę we 
Lwowie, a następnie, że przekonany jest osobiście 
o pożytecznej działalności dotychczasowego posła 
brodzkiego, p. Zukra. Zaproszenie komitetu i od
powiedź p. Smolki podajemy dosłownie w oryginale, 
a to dla tego, aby panowie centraliści wiedeńscy 
przekonali się naocznie — jak dalece mijały się 
prawdą zarzuty ich menerów, a zwłaszcza p. Lan- 
dau, który zapewniał w Radzie państwa, że Po
lacy' uciskają żydów w Galicji. Na fllipikę skierowa
ną przeciw p. Smolce zdaje się najlepszą odpowie
dzią musi być fakt, że specjalnie żydowskie mia
sto, jakiem są Brody, z całą ufnością zastępstwo 
swe w sejmie powierzyć pragnie w ręce tegoż sa
mego p. Smolki.

Euer Hochwohlgeboren! Geehrter Herr 
Doctor!

Das in der gestern vom Hrn. Bńrgermeister 
einberufenen Versammlung gewablte Comite fur die 
Landtagswahl, hat seine Blicke auł einen Mann 
gerichtet, dessen lange parlamentarisce Laufbahn 
mit Monnmenten liberaler, humaner und patrioti- 
scher Th&tigkeit bezeichnet ist, und dessen Name 
und dessen Vergangenheit eine Gewahr fur die 
gluckliche Wahl sind, wenn wir Enrer Hochwohl
geboren das Mandat der Stadt Brody fur den galiz. 
Landtag iibertragen.

Des gefert. Comite erlanbt sich daber die 
Bitte, Sie mochten geebrter Herr Doctor die Giite 
haben, demselben ebestens zu erklaren, ob Sie ge- 
neigt sind die Brodyer S tadt wabi zu akzeptiren 

vor den biesigen W ahlem an einein zu be-
stimmenden Tage persónlich zn erscheinen.

Einer geneigten baldigen Antwort entgegense- 
hend zeichnet in Hochacbtung

far das stadt. Wahlcomite.
Brody 9. October 1876.

B. Bardach. Herzberg-Frankel, Obmann.
W alf Kram risel. A . dr. Getzelschutz.
Moscs Kobritz. M. Sribner.
Ch. Indech. M. Streicher.

Geehrtes Wahlcomite!
In hoflicher Erwiederung anf die Anfforderung 

ddto Brody 9. October 1876, bei der Landtags-Ab- 
geordnetenwahl fur die Stadt Brody zu candidiren, 
beeile ich mich meinem Bedauem Ausdruck zu ge- 
ben, wienach es mir leider nicht moglieb ist, die- 
ser mich so sehr ehrenden Aufforderung zu ent- 
sprechen, — erstens, weil ich in Folgę einer ahn- 
lichen Anfforderung, der am 8. 1. M. zn Lemberg 
abgehaltenen Wahlerversammlung bereits die Er- 
klarung abgegeben habe, eine Wahl fur die Stadt 
Lemberg (welche ich seitber annnterbrocben im Land- 
tage und Reicbsrathe vertreten zu haben die Ehre 
hatte) annebmen zu woUen, — weil ferners ich es 
ais nnstattbaft eracbte, einem Mannę Concnrenz zu 
machen, welcben ich sehr hoch acbte und welcber 
in der letzt abgelaufenen Landtagssession die Stadt 
Brody so wurdig vertreten bat.

Den geehrten Wahlern der Stadt Brody fur 
die mir erwiesene Ehre meinen verbindlicbsten Dank 
aussprechend, zeichne hechachtungsvoll

Lemberg 12. Oktober 1876.
Ergebenster 

Dr. F ranz Smolka.
An das Lobliche 

Stadtische Wahlcomitć
zu Handen des Herm 

H e r z b e r g -F rS n k e l  
in

Brody.

Gospodarstwo, przemysł i liandel. 
Lwów 13. października. W ubiegłym tygo

dniu wywieziono z tutejszego targu 4000 centna
rów’ zboża. Notowano za 100 kilo pszenicy9'75 zł.; 
żyta pięknego 7.75, tak zwanego włościańskiego 
7.25 z ł.; jęczmieia piwowarskiego 6.25—6.50, do 
paszy 5.75—6 ; owsa pańskiego 6.50 zł., tak zwa
nego włościańskiego 5.75 zł.; grochu do gotowania 
8.25, do paszy 7; prosa 5 zł. ; hreczki 6 zł. ; fa
solki 7.50 zł.

O S O B Y .
Don Alfonso, księże Ferrary  P. Tercnzzi.
Donna Lukrecja Borgia Pna Gabbi.
Genaro p . Zakrzewski.
Orąim Pna Wajcówna.
Beppo Livretto P. Wojnowski.
Dou Gazello P. Sanecki.
Ascomio Petruci P. Zieliński.
Olofemo Vitelloso P. Gnberski.
Gubotto P. Koncewicz.
Rnstighello p . Mikulski.
Księżniczka Negroni. Pni Urbańska.
Rzecz dzieje się w Wenecji i w Ferrarze na po

czątku XVI. stólecią.

O św ięc im  dnia 12. października 1876. Spęd 
wołów 1085. Płacono za 100 kflo mięsa 50 -  54 
zł. Pozostało 50 sztnk niesprzedanych.

Ajencja banku 
dla  handlu i przemysłu .

Teteramy i ostatnie wiadomości.
W Dzienniku Polskim czytamy: „Z Kamień

ca Podolskiego otrzymujemy list od osoby zupeł
nie wiarygodnej, zawierający szczegóły o dyslo
kacji wojsk i wojennych przygotowaniach Mo
skwy. W Kamieńcu stoją dwa sztaby piechoty i 
dwa kawalerji. W Proskirowie 4 sztaby, z tych 
jeden piechoty, 1 artylerji i 2 kawalerji. W mia
steczkach nadgranicznych, 10 do 12 wiorst od 
granicy, w Czeremowcach, Lanckoronie, Źwańcu, 
Oryninie, stoi po szwadronie dragonów starodu- 
bowieckich, w Rusiatynie i Sat&nowie biełgorodz- 
ey ułani, piechota rozlokowana po wsiach.

Do stanowych (komisarzy policji) wydano 
rozkaz, aby wszystkie drogi i mosty były natych
miast naprawione, i nieustannie w dobrym sta
nie utrzymywane. Urlopnicy otrzymali rozkaz, by 
się z domu nie wydalali, i na każde wezwanie 
w przeciągu 24 godzin byli gotowi. Piechota ma 
rozkaz, by suchary na dni 18, kawaleija na dni 
8 miała w zapasie. Spisują także konie u oby
wateli wiejskich i po miastach.0

Wspomniany dziennik zawiera następujący 
telegram: „ P o d w o ł o c z y s k a  d. 13. paździer
nika. W śledztwie o spisek, wytoczonem przez 
rząd moskiewski przeciwko ucaniom seminarjum 
duchownego, t. z. popowiczom Kamieńcu Po
dolskim, powołany na świadka do tej sprawy in
spektor seminarjum, Martynodrski, który wyje
chał był na początku proeesu, i dał powód do 
pogłoski, że uciekł, wrócił teraz po wakacjach, 
lecz gdy miał stawać na świadka, znaleziono go 
w pomieszkaniu zarżniętego brzytwą. Lekarze o- 
rzekli, że nie zachodzi wypadek samobójstwa?

Wczoraj dopiero zostały reprezentantom mo
carstw w Stambule udzielone warunki, pod któ
remi Porta zaproponowała sześciomiesięczne za
wieszenie broni, a już poza wczoraj dzienniki wie
deńskie przyniosły wiadomość, jakie reprezentanci 
mocarstw wobec tych warunków zajęli stanowi
ska. Wszystkie te wiadomości są na domysłach 
i kombinacjach oparte. Kilka dni czasu potrze
ba, nim mocarstwa zdołają znieść się między so
bą. O warunkach G-miesięcznego zawieszenia 
broni, które Turcja stawia, donosi następujący 
telegram:

Konstantynopol d. 13. października. 
Porta w okulniku swym sześciomieiięczne 
zawieszenia broni czyni zawisłem od nastę
pujących warunków : 1) Serbowie nie mogą 
zajmować stanowisk, które obecnie w swem 
ręku mają wojska tureckie. 2) Wszelki do
wóz broni i amunicji do obu księstw będzie 
zakazany. 3) Napływ obcych ochotników bę
dzie skutecznie powstrzymany. 4) Serbii i 
Czarnogórze nie wolno będzie wspierać po
wstania w tureckich prowincjach.

Według Pressy, warunek trzeci jest mniej 
kategorycznym, niż w powyższym telegramie po
stawiony. Porta w swym okólnika żąda jedynie, 
ażeby mocarstwa wzięły pod rozwagę kwestję, 
jak tamę położyć napływowi obcych ochotników 
do Serbii.

Pokazuje się teraz, że Moskwa istotne ulti
matum postawiła była Porcie co do 6-tygodnio- 
wego zawieszenia broni. Groziła bowiem zerwa
niem wszelkich rokowań pokojowych i zerwaniem 
dyplomatycznych stosunków, jeśli Turcja nie 
przyjmie 6-tygodniowego zawieszenia broni. A 
do groźby pierwszej, zaprzestania rokowań, przy
chylić się miała i Austrja.

Teraz sytuacja się zmieniła. Już teraz Wie
ner Abdpst, wieczorny dodatek do urzędowej 
Wiener Zeitung, konstatuje, że turecki projekt 

zawieszenia broni jest roztropnem zbliżeniem się 
Turcji do Europy. Jakie stanowisko wobec pro
pozycji tureckiej zajmie Moskwa, nie trudno się 
domyślić: wprost nie odrzuci 6-miesięcznego za
wieszenia broni, ale od siebie postawi nowe wa
runki, których Turcja nie będzie mogła przyjąć. 
I tak znowu akcja pokojowa będzie toczyć się 
około tych różnic między tureckiemi a moskiew- 
skiemi warunkami sześciomiesięcznego zawiesze
nia broni.

Początek o godz. 7. wieczór.
Ju tro :

Popołudniowe przedstawienie: „Jnnacy“ operetka 
w 1 akcie z muzyką Sonppego i „Po wystawie 
paryskiej0 komedja w 1 akcie Aur. Urbańskiego. 

W ieczór:

G W IA Z D A  S Y B E K .S I
Dramat w 3 aktach Leopolda hr. Starzeńskiego.

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ. 
W IEDEŃ 13. października 1876.

godzina 10. minut 45 przed południem.
Ak<y« kred. 152.50. Anglo-austr. 81.20
Unionsbank —..— . Vereinsbank.
Kslei Kar. Lud. 208.50. Kolej połnd. 78.50
Franko-austr. — . Losy tureckie. __.__
Losy z r. 1860 — .—■. Oblig. indem. ■____ 'j
Staatsbahn —L— . Wied. Tramw.
Ostbalin —2.—.. Napoleondor 9.86
Rubel papierowy —S.— Usposob. słabe.

WIEDEŃ 13/października 1876.
godzina 2. minut 27. po południu.

Akcje fran.-anst. — .—. Węgier, kred. 121.20
Anglo-anstr. 80.10. Unionsbank 5 8 .-  '
Kolej Kar. Lud. 207.50. Nordbabn 177.—
Kolej połudn. 79.— . Kolej Alfóld. 101.—
Kolej Elżbiety 1 4 2 . - . Kolej Lw.-czer. 118.—
Węg. Nordostb. 97 .—. Rndolfsbahn 105.—
Wiener-Bauges. — Węg. Ostban. 29.25
Galie, indemniz. 86.— . Losy z r. 1864 131.—
Francs-H. Bank — .—. Verkehrsbahn 83.50
Losy tureckie 14.75. Baubank-Act.
Kolej państw. 278.— . Bankverein __’__k
Wied. Baurer. — ,— . Losy węgier. 71.25
Marki niemieckie ct. 60.70.
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: przygnębiono.

Berlin, 12. paźdz. Russ. Banknoten 266.— . Cre
dit. Act. 253.— . Lombarden 132.50. Galizier 86.50 
Staatsbahn 462.50. RnmSnier 15.— . Oesterr.-Bank- 
noteD 165.50. Usposobienie— .

83 40

54 40Zakł. kr. dla hau. i przem 
ZakL kr. węg. 200 ał. 
Tow. esk. n. aust po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł 
f  ranco - węgier. po 200 zł. 
Gal. bank. hip. po 200 zł.

g5 70 Gal. bank dla band, i przem. 
po 200 z łr....................

Gal. zakł. kr. ziem, po 200zi. 
94 25 Santen bank po 160 zł.

Banku nar. austr. po 600 zł. 
Banku pow.au&t. po 200 zł. 
Iniotback po 140 zŁ 
Zereinsbank po i 00 zł 
Verkebrsb. oow. po 140 zł

91 4( iYiod. b&ukver. po 100 zł

A ic je  kolei. 
ilb rech ta  po 200 zł. . . 
llfildzkiej po 300 zł. sreb. 
Dniestrzańskiej .  ,

19 75 Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1000

Frenc. Józ. po 200 zł. w. a. 
Koi. gal. Kar.Ludw.po 200

zł. m. k........................
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
4 ust. pół. zsefc. po 200 zł. ar 

„ „ l i t  B. po200zł. er.
Bndolta po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Sudbahn pc 200 zł. srebr. 
Tramu ay wied. po 2o0 zł. 
Węg. galie. (Łap.) po 206 
Węgiera. póŁ wschód. po 

200 zł. sr. . . . .  
Węg. wach. (Osth.) po 20c 
Węg. zach. (Wcsth.) po 

200 zł. W. S. . . . .

1650

104

129 25

106 —

2-58- 
558- 
U)6 25
111 -  
116 25 
13150 
14150

:69— 
1<-6 7f 
1 1 1 -  
16 75

Tow. kred. miej. 6 pr. w. 
Galie, bank hip. 6 pr. w.

„ Zak. kr .włość. 6 pr.w
Bana nar. austr. ni. k. 5 pr.

Obligacje pierwseeń 
stwa kol. (za 100 zł.)

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł.......................

AlfiBldz. 200 zł. 5 sr . sr. 
Czeska z. 300 zł. 5 pr. s .' 
Dniestrzaóska 800 „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a 

„ em. 1862 5 pr. . .
„ em. 1870 5 pr. . .
,  om. 1872 5 pr. . .

?oraynanda pół. 5 pr. m. k 
,  ,  6 pr. w. ą

G ablĆL.300zl.5pr.rs. w.-: 
,  U . esa. 5 pr.
,  U l. em. 1371 30 > 
,  lV .e e .a 3 0 0 zl.5 p - 
Czer. Jas. L san. 1865 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a.
L k . Czer. Jas. II. em. 1567 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Czer. Jas. U l. em. 186s

POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca: 
O d c h o d z ą  ze  L w o w a.

DO KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy
sto osobowy); po południu o godz. 5 min. 
5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca : 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny); 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię
szany); w nocy o gedz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

DO STANISŁAWOWA (przez S tryj): rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór.

DO CZERNIOWIEC: rano o godz. 6 min. 50. 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK (z Podzamcza) (w połu
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany-, 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mig- 
szany).

P r z y c h o d z ą  do L w o w a :
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 50 rano (pospie

szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 5 
wieczór.

■wwMWWMMBnmsaMMmaa— maaassaasiaietofig
ZN ad esła n e .

Dula 12. października powróciłem 
do Lwowa

Dr. Źegota Krówezyński.

. zł. 6 p t .  srebr. 
Budolfe po 300 zł. 6 pr. 

srebr. w. a. . . . .
, em. 1869 p-» 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
, ,  1872 po 300 zŁ

5 pr erebr. w. a. 
Siudiniogrodz. fr. 500 pr. 

230 56 Papiery loteryjne (set.) 
79 25 Zak. kr. dla handlu i prz 

.04 Klary po 40 zł. m. k. . 
86 50 Kegłeyieb po 10 zł. sa. k. 

krakowska po 20 zł. 
thłiffy po 40 ,  „ .
rtudolla po 10 ,  j  .
!Is. Saba po 
8t. Geaois po 40 ,  ,  . 
-itanisławowska i poż.) ik 

20 ŁL w. a. . .
Waidstein po 20 zL o . k. 
W indiszgritz po 20 A , 
D ewizy 3 miesięczne.) 

Berlin 100 m&rk. . . .
Frankfurt 100 mark . .

90 25’ttam bcrg 1(W mark. mark 
_ _ |L o n d y n  10 ft. s te r t . . 
____ Paryż 100 ftank. . . .

1 2 0 -

29 75

106 60 .

Alicje przemysłowe.
Budów,Tow. a u s t po 200 zŁ 

,  wied ,  100 ,  
tanich pom. ,  100 ,

L is ty  east. (sa 100 et.)
Boden cred. allg. 5at. 5 pr. s. J05 50

.  ep lac.w 33iat5pr.w a ------
Ga'.Tow. kr. -den. 4 pr.w .a 

,  5 pr. w. *



Ważne dla prowincji!
Handel korzenny, delikatesów, win

wskiego
odseła Towary kupione za gotówkę 50 z), 
wynoszący (enkier nie) na koszt własny 
aż do ostatniej stacji kolejowej dąjęc tym 
sposobem możność zaopatrzenia się w 
towar doborowy po cenie we Lwowie 
najniższej. 4092 6--20,

“ magazyn

Henryka Mullera,
w e  L w o w ie

r ó g  u l i c y  H a l i c k i e j  li 6, 
poleca najnowsze'

GUZIKI FRANCUSKIE
do ubrania kostiumów i paletotów z drze
wa. kokosu, sziidkrctn, perłowej macicy itd 
tuzin od 20 c. de 3 zł. Liberyjne gład
kie i z koroną, tuzin od 1 zł. do 2.50,

Łaskawe zlecenia z prowincji usku
teczniam odwrotną pocztą, 4181 3 —3

WŁW J  j u —s ł *  P° c- k- urzędniku, mo 
« f l f O .O W « Ł ? iWa udzielać; niemie- 
“  ~ ' ' cfciego, polskiego, ru .

skiego 'języka i robót ręcznych, poszukuj-- 
miejsca' jako nauczycielka do dzieci star 
szych, albo jako bona do dzieci młodszych 
A dres; A . L . w B r s s e ia n a ć h ,  don 
Stefanowicza. ______  4165 3 3

Z powodu zwinięcia
linneelarji adwokackiej

są do sprzedania
m eb le  p o k o jo w e ,

k a s a  o g n i o t r w a ł a ,
książki rozmaita w domu pod 1. 6 
przy ulicy Trybualskiej. 2-

Interes propinacyjny
w e  L w o w ie

Skład prawdziwego

e te ru  ze s z p ile k  so s n o w y c h
.,n 75 j 45 c.,' jako też artykułów perfumerji i toaletowych z fabrji 

d w ik a  K o c h a  e t  < lo ., Bodenbach a/d Elbę, jako to:obracający rocznie przeszło 6
do odstąpienia. K apitał potrz , . __ , „
Bliższa wiądomość w  b i n r a e  w y w ia -  Roślinna rycinowa pomada, puszka po 3 
d o w e z e m  i  o g ło s z s e ń  J .  P o l i ń -  Roślinny majowy eitrak t pomadowy, puszka 
n k ie g o  u l i c a  H a l i c k a  1. 1 3 . i po. 45

Amerykańska tynktura do farbowania 
sów (2 flak.) 90 c.

Płyn do wzmocnienia włosów flakon po

S K L E I 1
do wynąjęcia!

tudzież znajdujące się tamże n r z ę -  
d a e a i e  s k l e p o w e  r a zse m  z 
P o r t a l e m  do sprzedania w kamie
nicy Kapitulnej 1. 1. 4153 3 —3

Poczta w  Radziechowie
poszukuje egzaminowego

lycerynowe mydło piękności paczka (3j 
zzt. 45 c.

iMydło pomyksowe sztuka po 15 c.
;Mydło z bilsamu peru sztuka po 15 c.
Mydło galasowe wyrobu Ludwi! a Kocha 
i- szt. po 15 c.
fłfydło dziegciowe szt. po 15 c.
Aromatyczne mydło siarkowe paczka (2 

szt.) 39 ,e. i , , , .  .
Yeritable Eau de Lys (Lilienmilch) flakon,Uniwersału!! woda do wywabian.

i 45'c. , flakon po 30 i 15 c.
Poudre de Riz (mączka ryżowa) pudełk"!Paczula przeciw molom flakon po 30 i 15 

80 i 15 c. " ,Woda kolonska flakon po 60 i 30 c.
W e  L w o w ie  w a p t e k a c h : p . Z .  H a c k e r a , w Bełzie u p Adolfa 

rossa, w Busku u p. Eug. Wyso- zańskiego, w Kotzmanie u p Cyryla Okuniewskiegę 
Skawinie u p. Karola Majera. Za opakowanie 20 e. 4f94 3 - 6

rutynowaną z natychm iastowem umiesz 
ezenicm. Posiadający kaucję otrzymają 
pier szeństwp. . 420" ’ °

Zęby i Szczęki
pod Wszołkiem! względami podobne dąnar 
tuTiilnyoh, zupełnie przydatne do mówie-
, nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

B ó l  z ^ b ó w '

ttlu wa i przez ubezwtsjdnieHle-'Serwów,' a 
zęby zrotein lub mą-są>dć »el, 'w podobna

plombuję . 104! 2 ,- f .

IGNACY WEISS, dentysta
członek kolegium wiedeńskich dentystów, 

ordynuje codziennie od 9—6 godziny 
pązż ulicy Halickiej; Nr. 1 y is - a -y is

kościoła katedralnego we Lwowie.

•  •  •  • •  O 9
•  • • • • •

Orientalny perłowy proszek do zębów, doza 
po 45 c.

Woda miodowa flakon po 50 i 25 c.
Dra med. G. C. Kocha woda z mięty pie

przowej flakon po 50 i 25 c.
Woda liwandowa flakon po 60 i 25 c. 
Olejek glicerynowy flakon po 30 i 15 c. 
Balsam do kadzepia flakon po 30 i 15 c.

plan

•  •  •  •  • •  •

P o  z n iż o n y c h  c e n a c h  sprzedaje kupującym większą ilość

N A F T Y
a mianowicie:

e niżej wymienionych cen drobnej sprzedaży opuszczam
przy odbiorze najmniej 1O  litr naraz -  2  et. na litrze

Państwo Mościska
ma do wynajęcia

osm iokonny łok om ob il
przewoźny, z MfcOCARŃIĄ z tak zwanym 
Sortirzelinder do omlotów za 15 zł. 
dziennie. Maszynistę i Heitzera dodaje się.

Maszyna młóci 150 kóp dziennie i 
więcej, ustawioną może być w stodole pod 
dachem, przy zamówieniu na czas dłuższy 
stosowny rabat.

Zgłosić się do zarządu dóbr państws 
H o ń c in k a .  ' 4161 3 - 3

Ważde dla właści
cieli kopalń nafty.

Pewien prteds ^b|orcf 
- • ----------W »

%
&

i

•  .
•  •

wierceń,
l a k ,  wykształcony* jw swoim zawodzie 
podczas kilkoletniego pobytu za granicą
i HnL hi H ni a 7. nrndr. obezrany dokładnie 
podejmuje się 4202 1—4

poszukiwań ropy 
lub węgli w Galicji

za pomocą wiercenia maszynowego lub
Bliższej wiadomości udzieli 

M ii ld n e r ,  administrator „Cz 
Krakowie.

Nowe otworzony

S K Ł A D
fabryczno-komisyjny

S l h \ A

Doniesienie dla pań!
Prtiw4«Iwe

łokieć dl uf

tanich cenach bd 4 ‘do 
-WAL' 
s od 2 
50 ct.3 : 5

Zamówienia 
blauiem próbki v 
źa zaliczeniem.

Odprzedającym
Schmitz,

m odnych
dostarcza wszelkie tego rodzaju 

a rty k u ły :
Materje najnowsze na spo

dnie i całe ubrania.
Materje najnowsze na sur 

duty i Oberoki.
Materje najnowsze na pła

szcze męzkie.
Materje najnowsze na pła

szcze damskie.
Czarne i inne kolory su

kna Brazyl, Peravien- 
nes, Satin, Toskin, Ela- 
stique itd.
po cenach fabrycznych.

we Lwowie ul. Jagiellońska 1.11. 
Zamówienia z prowincji u-

skuteczniaią się akuratnie.
Uniżony sługa

I
m i  r a n  ■

prowadzący przedsiębiorstwo.

Ł S7O75/76;

włosów
*

^mują. się za nade- 
A  rychło i  rzetelnie 

4007 4 , ^ ,  
i tuzinach rkbat.

Zopffabrik.

Celem oddani* w przedsiębior
stwo dostawy potrzebnej dla gminy 
m. Lwowa w perj odzie trzech
letnim ed 1877 Ido i6?Śi iloSci 
Irocznie 5ciu do 7 tysięcy aietrów 
kubiczuycłi kamienia do szntrowa 
nia dróg żwirowanych we Lwowie, 
odbędzie się d n i a  3 0 .  paź<T  
n i k a  1 8 7 0  a godzinie; 12. w po
łudnie, w III. Departąmentje ma
gistratu pnhliczna> licytacja za po
mocą ofert pisemnych. Mający za
miar ubiegania się o powyższe 
przedsiębiorstwo, zechcą w termi
nie licytacyjnym wnieść na ręce 
komisji licytacyjnej swe należycie 
oporządzone, ostemplowane i opie
czętowane oferty, w któiych wy-; 
.razić należy słowami i cyframi ż%-! 
iaane za jeden nteter sześcienny 
jzeczonego kamienia wynagrodzę-1 
'nie, wymienić miejsce Względnie 
nr.— —  _■^kamieniołom, z którego kamień - 
starczany być ma, dołączać kwit 
na złożone w kasie miejskiej wa
dium licytacyjna w wysokości* 10% 
od sumy żądanego za całą dostawę
------ ą wynagrodzenia — nadto

„ułożyć próbkę kamienia do
starczać się mającego.

Bliższe warunki licytacyjne 
przejrzane być mogą przed termi-.---:—1 w biarze ni.

godzinach nrzę-

G U M M I
und echte Fischblasen von ’ — 4 fl. per Uzd. 

E M L P E C H E L R  
2 fl. per Stiick

H a l s n m s c h l ń g e
nach Priessnitz M ethode, mit sicherem 
Erfolge bei allen Halskrankheiten ais flet- łu c 't " ł  
serkeit, geschwollene Mandeln, Kehłkopf- przęd ło  
katarrh, K ram pf und H usten , Braune, -  

Croup u. s. w. 1.50 fl. per Stiick,
B r i i f h b a n d e r

mit und ohne Federn, von Leder und P a-.  
tentgnmmi, zu billigsten Preis tu  und unter ne m  licytacyjnym 
Garantie fUr bestes gediegenes Fabrikat; nm y j u tra tn  

77.-;/- ieSen TsidetldeM I . 6  ,i. sicherer H ilfe  fu r  jeden Leidenien.
Niehtpassendes wird bereit iliigst!

umgeteuscht t  sam i - i 2  (>4 m agistratu kr.st, m iasta.
rt-dowych.

JOHN ZIEGER, GRAZ
Bandagen nnd Gum mi-Specialitaten-Depot.; Lwów, dnia 6. paźdz. 1876.

F. Głodziński,
we L w o w ie ,  plac Marjacki L 7. obok ąpt. p. 
Mikolascha, poleca Wysokiej Szlaehcie i Szan. 

P. T. Publiczności swój
MAGAZYS KRAWIECKI

wybór towarów / 
najmodniejszych /

zagranicznych i kra- " 
jowych, z których

zamówienia wykończa starannie , 
i elegancko w jak najkrótszym

Jednocześnie za
wiadamia, że w po
większonym loka
lu urządził wiel-

, k i  s k ł ^  g o t o
v w y t-h  s n k i e ń
, m ę s k i e k  i skład  

u o i o r k ó w  d l a  ęhdffp*  
e t y k d u r  każdego wieku po

V bardzo tanich cenach.

SKŁAB FUTER
B. S Z A B K IE W IC Z A

w e  L w o w ie  p r a y  u l i c y  W a ło w e j  1. 3 .
fnaprzerfw gal. Banku kredytowego.) 

poleca Szanownej PT. P:,i iicznońci g o ż o w e  t a t r a  w  
ńajrozmai(s?yili i najl pszych gąfónk-ich, c z a .  k i ,  z a 
r ę k a w k i  f tp . W zakres tego rodiaju handlu wcho- 
dzące tówaiy.

-------- łtpcji za przesłaniem dokładnej
telnością. 4 ’64 2 —3
;ględy, polecam się i nadal Szan

B . S Z 1 B K 1 E W 1 C Z .
O •

Obecnie sprzedaję w 8miu moją firmą naopatrzonych sklepach 
n a  n o w ą  m ia r ę  p o  n a s t ę p u j ą c y c h  s t a ły c h  c e n a c h  
l i t r  pełno namierzo- I salonowej na fty  K r. I . po 4 2  ct.
ny zawierający 810 białej „ „ I I .  „ 3 8  ,
gramów czyli półtora n0Spodarskiej „ n U L  ., 3 4  „

jun ta  wiedeńskiego \
najlepszej nieeksplcd. I kuchennej „ „ -IF. „ 3 0  „

bezwonnej I amerykańskiej ,  „ F. „ 4 0  „
Na p r o w i n c j ę  wysyłam za p r z e k a z e m  do wszystkich stacji ko

lejnych zamówioną naftę każdego tygodnia w p o n i e d z i a ł k i  i  p i ą t k i .
£jfSF“ Ktoby z miejscowych odbiorców zuaczniejszej ilości nafty u siebie 

przechowywać nie cbciał, otrzyma, A sy  g n a t y ,  za któremi nabytą ilość na
fty w każdym moim sklepie c z ę ś c i a m i  odbierać może.

Za najprzedniejszą jakość każdego gatunku nafty z mojej fabryki, ręczy 
moja od kilkunastu lat znana firma.

Zapalnej nafty w moich sklepach, jako towaru lichego i niebezpiecznego, 
nie trzymam.

Sprzedający w moich sklepach obowiązani są przy sprzedaży drobiazgo
wej namierzać litr całkiem pełno, przez co kupujący otrzymują na każdym 
litrze nafty o 30 gramów więcej jak  we wszystkich innych sklepikach nafto
wych, w których litr, choćby i należycie, jednak tylko do punktu namie
rzony, zawiera najwięcej 8t0 gramów.

P i o t r  j & i ą c z y ń s k i ,

4204 1 - 3 fabrykant nafty we Lwowie ul. Sykstuska I. 47.
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PT. Puljficzności, i  uszanowaniem ,

O • •  •  •

dla każdego, k t j  sobie togo ży
czy, l o s y  lub tympodobne p a 
p i e r y  w a r t o ś c i o w e  w upr 
a u s t r .  D a n k u  n a r o d o 
w y m ,  p i e r w s z e j  e u s t r .  
k a s i e  o s z c z ę d n o ś c i  wo 

Wiedniu, lub w innym podobnym p i e r w s z o r z ę d n y m  z a k ł  .d z i e  i 
pobieramy tam na deponowany efekt około d n  ó c h  t r z e c i c h  c z ę ś c i  
wartości według kursu jako zaliczkę. Nam przypadnie do zapłaty ta kwota, 
k tórą nadto wydamy, z  doliczeniem skromnego zysku spłacajnego w kilku 
r a t a c h  m i e s i ę c z n y c h .

Z powodu bliskiego ciągnienia ulubionych prem iowych losów w ęgier
skich, losów z r. 1864. z r i>-39 i 1860, z głównymi wygranemi lóOOOOzł 
200000 28Ó000 i 300000  zł. polecamy nową po pierwszy raz używaną 
formę do nabycia losów za spłatami częśeiowemi, która co do taniości, pe
wności i dogoduośoł wszystko co dotąd było, przewyższa.

Zaraz pp złożeniu pierwszej raty uajmniej p ięciu  A., otrzyma strona 
prawnie ostemplowany dokument, ,w którym podany jest au rne r i  se rja  de
ponowanego losu, tudzież num er k w itu  depozytowego.

Skoro umorzone zostaną raty nasze, wręczamy oryginalny kw it de
pozytowy dotyczącego zakładu sflrouie. W ten' sposób obliczamy np. jeden 
premiowy los pożyczki w. Wiedijia na 102 zł. 60 ct. otrzymujemy —
IbS w zakładzie, gdzieśmy złożyli izaliczkę 70 zł.
w sześciu ratach miesięcznych 3Z zł. 50 ęt,

W ten sposób każdy zamaWiająey grywa na w łasny  los taniej jak 
promesę, a  przytem nabywa wartościowa własność.
! . j Bliższe poiiąję.naśz.ptospekt, który wydajemy bezpłatnie.

AńH. Ifildljnar Cia.Bdnkge^chdft, we W iedniu, hdrntnerstrasse 15.

B e p m j e i i i j '

a
epzTb?J Uwieńczone nagrodam i |:

przez-Wyk ces. król, rząd wyłącznie uprzywilejowane
w ie lo k r o t n ie  w y p r ó b o w a n e  » j e d y n i e  n i e z a w o d n e  

PR ZYM Y K A DŁ Ana PRZECIĄG POWIETRZA 
d o  d r z w i  i  o k i e n ,

którym W skutek swojej sZeoególnej I doskouałości, tudzież w uznaniu wyśmie
nitych swoich przymiotów i  taniości i cen przy tegorocznej powszechnej wystawie 
przemysłowej we Wiedniu przyznały „Jary“ p i e r w s z ą  n a g r o d ę  m e d a l  
z ł o t y  i  3  m e d a l e  s r e b r n e .  Prócz tego obdarzył mnie J. M. cesarz ro
syjski Aleksander r o s y j s k im  z ł o t y m  m e d a le m  z a s ł u g i  z  w s t ę g ą  

o r d e r u  8. S t a n i s ła w a ,
Te przymykadła ,na przeciąg, powietrza zrobione są z bawełny, polakiero- 

iifłane na biąło, brnnatpo-czerwpne i W kolorze dębowym; przewyższają one wszy
s tk i e  tego rodzaju dotąd używane przyrządy. Zapomotą tychże unika się na
wet najińiliejszego przeciąga, drzwi i okna można otwierać według upodobania 

Ą  przyrządy te są tak lekkie, że je każdy przy tw ie rdź
.Cena: białego cylindra do o.kna 5 ct, za meter przedtem 4 ct. za łokieć.
.Cena kploru czerwonp-brunatnego i dębowego cylindra do okna 6 ct. za me- 
, ’ ' tef, przedtem' 5 ct. za fokteć. :
Cena bialego-cytindra do drzwi ‘7*/, i 13 ct. za meter, przedtem 6 i 10 ct. za łok. 

JCena cylindra koloru czecwono-brunatnego i dębowego do drzwi 9 i 14 ct. za 
i meter, przedtem 7 j i i  ct. za łokieć. 38881 4—11

Zaopatrzenie jednego,okna średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 c t  
Zamówienia na prowincję w wielkich i drobnych ilościach, spełniają się 

jak najrychlej? Uprasza‘Się o podanie liczby drzwi i okien celem przesiania od
powiedniej ilości wałków. -Do każdej przesyłki dołącza się drukowaną instrukcję.

W e W iedniu . K o low ra tring  N r. 12 w nadw ornym  sk ła dz ie  fabrycznym , 
i Ochrona przeciw | J .  P o p e la r z ,  ( Największa oszczę'-

. Aazjfbięniąm- |  c. k. nadworny dostawca przymykadeł. |  dność drzewa.

II
I

(Mieko odm ładzające włosy)
„PURITAS" ńie jest żadną farbą na włosy, tylko płynem do mleka po- 

xiobwym, który posiada tę cudowną własność, że siwe włosy odmładnia, to jest 
-wkoótee i to najdalej w p r z e c i ą g u 14 d n i im takową farbę przywrócić 
repie,, jaką początkowo m iały.

‘ „Puntas® nie zawiera w sobie żadnych pierwiastków farby. Można włosy 
(dług upodobania wodą zmywać, na biało podleczonych poduszkach spać 
łlżuią parową używać, i ani śladu farby się nie spostrzeże, onieważ

UW) g-12 „PURIT AS“,
.trie farbuje; tylko odmładnia, tak najbujniejsze włosy kobiece, jako tez 
,włosy i  brod/y u  mężczyzn.

Flaszka ,P u ritas“ kosztuje 2 guldeny (przy presyłce 20 ct. za opako
wanie i jest do nabycia za zaliczeniem pocztowem n producentów

OTTO FBANZ <fe CD5IF. w e  W i e d n i a
Mariahilferstrasse Nr. 38.

Składy: We LWOWIE, w aptece pod srebrnym orłem Z . B n e k e r t s .  
L  B ayers  i Leona fryzjera; w KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski apt. 

'pod św. Florjanem; W TARNOPOLU w apt. n Fr. Jamrogiewicza; w TAR
NOWIE u M. Głodzińskiego; w STRYJU w apt. W. Drągowskiego i A. Kubła, 
w SADAGvRZ£ u D. Kubinowicza; w STANISŁAW O WIE w apt. u E. Ste- 

-ebera i Albina Amirowicza. W KOŁOMYI K. Ladeń kupiec I Ed. Steńzel, apt.; 
w JABOSLA.WUJ Wisłocki & Boburs, apt.

.......................... A dm ialstracja

z a k ła d u  le c z e n ia  w odu
Dr. W iuteruitz w K alten leutgeben

skutkiem wielustrtn^ych zapytyżań, zawiadamia P. T. Publiczność, że przysp 
sabu, «o-potrzeba, d o  z i m o w e j  k u r a c j i .  3871 5—1

K u ra c ja  z im o w a ro z p o c z y n a  się  1. p aź d z ie rn ik a .
Informacji co do ceń tej kuracji zimowej udziela administracja.

Skład m aszyn  i narzędzi rolniczych

A . S Z E L IS K IE G O
we Lwowie, ul. Majera Nr. 7. 

poleca
L0K0M0BILE
MŁOCARNIE
MŁYNKI
CYLINDRY
SIECZKARNIE
SZROTOWNIKI
SZATKOWNICE
SZARPACZE
PARNIKI
POMPY
SIKAWKI

| Poszukuje się do odnajęcia

DWA piękne POKOJE
:z przedpokojem albo kuchnią bez mebli. 
iWarunek jest, by mieszkanie było w do- 
jmu przyzwoitym, w śródmieściu, naresz- 
icie aby w familji odnajmującej mieszka
lnie, był starszy uczeń szkoły realnej.
; Bliższą wiadomość udzieli B i u r o  
w y w ia d o w c z e  i  o g ło s z e ń  J .  P o -  
i i ń s k i e g o  ul. H a l i c k a  1. 1 3 .

Wielki wybór sług męskich 
i żeńskich wszelkiego rodzaju,

g i s P o M i

HH zegarmistrz w Przemyślu
jH /jy io R ynku głównym, 

poleca swój
świeżo zaopatrzony

Skład zegarków
kieszonkowych genewskich, ściennych 
regulatorów (peudułowych) i szwarz- 

waldzkich, oraz

z n a c z n y  w y b ó r  ła ń c u sz k ó w  
z ło ty c h  i s re b rn y c h .
Zyskawszy sobie kilkoletnią swą 

rzetelną pracą zaszczytne zaufanie 
szanownej Publiczności, uprasza i i 
dal o jej łaskawe względy. 4113 3-

poleca ze-s|A{i€^nadfiszłegc
K A K A O  

• naizdrowsżąt:tan ia< .
1 1̂ ŻL 44  -JA «  A J '

. y » k i t o ; ó ? ^ ; p { < d d 42  z ł h

8 L l c L J

P A S T Y L K I  T R A W I E N I A
h wytworzone ze źródeł zc soli Viehy. Przyję- 
* lego smaku o niezawodnym skutku prże-

r kwasom i upośledzonemu trawieniu. 
S O L E  Y I C H T  D O  K Ą P I E L I .

,  Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które

X inio są w stanie udać się tło Vicby.
: Dla uniknięciu faizesrstwa żądać należy,W aby na wszystkich produktach znajdowały

X*  się znaki: K o n tro li skarbow ej 
fran cu sk ie j. 334 ł l  18—20V Dostać można we Lwowie w aptece pp. 

= tfibnlaar.hh. R MAnHfOphi.KrifcT i q p. Gold-

29630/76.

Kredyt atosowuie do umowy udziela się. 4097 3 - V x  jk o n  k u r s
XXXXXXXXX5OCX>

Przy tej sposobności donosi, że warsztat reparaeyjny pi 
k- zwaną Szumanówkę ua Rurach. Wszystkie części składa 

oliwę doskonałą do maszyn

J u ż  s ię  r o z s e ł a j  ą 
Ł>ę t>̂li ieg;o

cudowne k rop le  do zębów,
wyrobu apteki F . Jamrogiewicza w Tarnopolu, 

k t ó r e  u ś m i e r z a j ą  j e d n e j  e l a n i l i  n a j c i ę ż s z y  i  n a j 
d a w n i e j s z y  b ó l  z ę b ó w ,  uawet i w takich razach, gdzie /.aden 
dotąd istniejący środek uajtnuiejszego skutku nie oluiósi, ja k  tu dołą
czone świidectwO dostojnych mężów świadczy.

Ś w iadec tw o .
My niżej podpisani stwierdzamy niniejsze.n rzetelnie, że wynalezione 

przez W. Michała z Dębią Dębskiego krople do zębjw. nietylko nam samym, 
ale wielu znajomym nam osobom, b a r d z o  s i l n y  b ó l  z ę b ó w ,  gdzie ża
dne dotąd używane środki uajmniejszego skutku nie odni isi-.-, w  m g n i e n i a  
o k a  u ś m i e r z y ł y .  W dowód czego własnoręcznie podpisujemy.

T a r n o p o l ,  dnia 14. stycznia 1876.
Turner c. k. porucznik komendy placu; Aleksander Winter w: r., c. k. 

i.otarjnsz; Dr. Szeliga w. r , c. k. lekarz pułkowy imieniem mojej żony; Edmund 
de Padlewski w. r , c. k. porucznik w imieniu swojem i swej familji; Dr. An
toni Delinowski w r„ adwokat krajowy; Romuald Kowalski w. r., c. k. oficjał 
reg ; Ferdynand Jelmek w. r.. c. k. kapitan w pensji; Lachowicz w. r.. c. k. 
kapitan 15. pułku piechoty; Gustaw Denkstein w. r., c. k. oficjał poczt; Teofil 
Sas Topolnicki w. r„; c. k. oficjał rachunkowy; Antoni de Fiałkowski w. r , 
c. k adjunkt sądu obwodowego; Hilary Odzierz.yński w. r.. c. k. oficjał poczt.; 
Antoni Kuhl w. r ,  c. k. asyst, poczt.; Adolf Kam óski w. r., rektor konwentu; 
Zygmunt Swiejkowski w. r., c. k. radca sądu kraj, i adwokat; F. Csiilik w. r.; 
Roman Kasiewicz w. r.. urzędnik kolei; Emil de Anders w. r., c. k. m ajor; 
Dr. Leon Reis w. r.; Piotr Bieniaszewski w. r., urzędnik bankowy; Juliusz 
Szrairitz w. r., inspektor prow.; Dr. Felicjan Jackowski w, r ,  przy, adwokat; 
Alfred .Silkiewicz w. r., fotograf; Wilhelm Landau w. r., zawsze wdzięczny; 
Mieczysław Tapkowski w. r:; Jakób Mayer w. r , c. k. komisarz str skar.; Ma
ciej Tupec w. r., c. k. radca sądu krajowego; Kirekarto w. r„ c. k. inspektor 
szkól; Michał Grzybowski w. r., c. k. naczeluik tel-grafu; Izydor Lenezowski 
w. r., c. k. ferwalter poczt; Jan Eigner w r., c. k. poborca itd.

Krople te nietylko że uśmierzają i uchylają najcięższy i dawniejszy ból 
sębów, ale nie dopuszczają dalszego zepsucia tychże, i wzmacniają takowe, 4*

wrzodów na'dziąsłach, które często w fi stułę przechodzą.
Sposób użycia tychże dołączony jest do każdego flakon.ka
b o s t a ć  m o ż u a  o b e c n i e  t y l k o  w  a p t e c e  F .  J a m r o g ic -  

w i e z a  w  T a r n o p o la ,  g d z i e  t a l i o w e  j e d y n i e  i  w y ł ą c z n i e  
w y r a b i a n e  b ę d ą .

Mały flakonik kosztuje 5 0  e . ,  większy 1 z ł . ,  z przesyłką poeftową o 
30 e. więcej. — Odbierającym najmniej 12 flakoników dii je  się, 1) pre. rabat. 
Wysyła się także i za pobraniem pocztowem.

PODZIĘKOWANIE.
W i.lmożnemu Panu Dębskiemu w Tarnopolu.

Wielmożny Panie!
Zrozpaczona ciężkiem bólem zębów, którego niczem uśmierzyć nie mo

głam, udałam się do Ciebie Panie po twoje istotnie cudowne krople do zę
bów, które nie tylko, że ból zębów uśmierzyły, ale i już się formujący wrzód 
jia  dziąsłach bez śladu spędziły. Za co niniejszem moje szczere podziękowa
nie wraz z dozgonną wdzięcznością składam.

Zawsze wdzięczna Ju l ja  Podwysocka.
W Tarnopelu, dnia 20. lipea 1876.

PODZIĘKOWANIE.
Wielmożnemu Pann Dębskiemu za jego krople cudowne do zębów.

Będąc od roku cierpiącym na ból zębów, z powodu formujących się 
: wrzodów na dziąsłach, używałem różnych leków i lekarzy, i poddawałem się 
nawet operacji, ale zawsze bez odpowiedniego skutku, gdyż uól trwał ciągle 
i wrzody się odnawiały. Użyłem zatem kropel pana Dęb kiego, a bole po
mimo zadawnienia w ten moment ustąpiły, formujący się ponownie wrzód 
zmięknął, twardość i nabrzękłość dziąseł tylko po dwu razowem użyciu się 

,-usunęła. Ćzuję się zatem w obowiązku Winu Panu Dębskieinn wdzięczność
wynnrzyć, i wszystkim cierpiącym takowe jak najusilniej polecić

W Tarnopolu, 9. września 1876. Krzyżanowski, właściciel realności.
S k ła d y  w e  L w o w i e : w apiekat-h A. Kochanowskiego, pod 

Tytnsem, Z. Kuckera pod srebrnym orłem, braci Łazowskich, p o i Je
leniem  i w apt. Jnl. Nahlika pod z łotym  orłem.

Apteki chcące mieć skład u siebie, raczą zgłosić się wprost do 
apteki Fr. Jamrogiewicza w Tarnopolu. 4084 3—4

Magistrat kr. st. miasta Lwo- 
!\va rozpisuje niuiejszem konkurs 

f« a  mianowicie:
§ a) na posadę administratora 

|dóbr Błotnia i połowy Pniatyna 
jwłasność fandacji śp. Stanisława 
‘Gosiewskiego w starostwie prze- 
myślańskiem z płacą czterysta (400) 
zł. w. a., pomieszkaniem w Błotni 
|i deputatem 24 fur drzewa opa
łowego ;

b) na posadę nadleśnego w re 
wirze Pniaryn z roczną płacą sto 

{dwadzieścia (120) zł. w. a., po
mieszkaniem, ogrodem, deputatem 
lokoto sześciu morgów ziemi i >18 
furami drzewa opałowego.

Koinpetenci o posadę admini
stratora winni wykazać się świa
dectwem- złożonego wyższego la
kowego egzaminu państwowego, 
tudzież świadectwami, że w admi
nistracji dóbr dostateczną mają 
praktykę, zaś o posadę nadleśnego 
świadectwem złożonego niższego 
lasowego egzaminu państwowego 
i dobremi świadectwami z dotyebe 
czas pełnionych obowiązków.

Obie powyższe posady wcho
dzą w życie od I. stycznia 1877, 
są prowizorycznie i nie nadają 
prawa do emerytury.

Bliższych szczegółów co do 
obowiązków administratora i nad
leśnego udzieli Departament Iszy 
magistratu. 4206 i—3

Udokumentowane podania na
leży wnosić najdalej do 1 . l i s t o 
p a d a  1 8 7 6  przez protokół po- 
dawczy magistratu.

Magistrat kr. stół, m iasta.
Lwów, d. 30, września 1876.

Znakomite powodzenie.

jest i 4818 1 3 -7 8

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem,

j fila tego to działa szczęśliwie aa skórę
B i c ł l o s t r a e ż o n a  p r z y s ł a j e  d o  

c i a ł a ;  nadaje

cerze św ieżość uatnralną.
G H .  F A T

, Magazyn Perfum w Paryżu
I; 9, ua  ulicy de ła  P a ix , 9.

~ r inagazyuach galąnter.
a m i l a  S t r z y ż o  
F e i a t u c h a ,  X. Ba 

, w składzie K. M ik o  
J(Lwowie, w Czerniowcach ■ 
|  G o li  e h o  w s k i e g o .

e g o ,  Le-

Szczepu włoskiego, słodkie i duże do kuracji!
poleca

4974 14—18 począwszy od jednego kilo w pudełkach i koszach.
Od Ś do 6 kilo rozsyła odwrotną pocztą za zaliczką.

Wybawcy i właściciele: J .  D obrzański i K. Groman Odpowieizialay febaktor J a n  Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej* pod zarządem A Skeria.
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